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MARJAN W AW RZENIECKI

Piotr Skarga Pawęski
(1532— 1612)

i jego anim istyczne poglądy na tle zabobonów i w ierzeń współczesnej mu epoki

(Na 400-lecie istnienia zakonu jezuitów)

Prolesor Stolle w znakom itej swej pracy: „Sug- 
gestion und H ypnotisnius in der Yolkerpsychologie 
(Sugestja i hypnotyzm  w psychologji łudów), Lipsk, 
1904, zastanaw ia się nad m a s o w ą  s u g e s t j ą ,  ja ­
kiej ulegali ludzie np. w okresie prześladow ania cza­
rów i czarownic. N ajstateczniejsi ojcow ie rodzin, 
m iłujący swoje dzieci, całkiem  obojętnie patrzyli na 
w ym yślne męki, zadaw ane posądzonym  o czary. 
Z sali sądow ęj szli na obiad, kaw ę poob iedn ią , 
d rzem kę, zostaw iając np. 15-letnią Marję Carlier, 
siedzącą okrakiem  na ostrym  kancie „polskiego ko­
zła", podczas gdy u każdej nogi torturow anej za­
wieszono 300 funtow y ciężar.

W 1890 r. profesor mój, W ładysław  Łuszczkie- 
wicz, dyrek tor M uzeum Narodowego w] Krakowie, 
w Nr. 204 „C zasu" z 5 w rześnia kry tyku jąc mój 
obraz „Palenie czarow nic", zaznacza, że u nas p rze ­
ciw  paleniu czarownic o d d a w n a jakoby w ystępo­
wało d u c h o w i e ń s t w o .

Nie u nas, ale w Niem czech 1631 r. ksiądz 
F. Spee w „Cautio Crim inalis" w ystąpił w praw dzie 
przeciw  paleniu kobiet, oskarżonych o czary, je d ­
nak  tak  się m usiał ukryw ać, że dopiero filozof Leib- 
nitz (1646— 1716) w wiele lat po jego śmierci o d ­
k r y ł  n a z w i s k o  a u t o r a  hum anitarnej pracy!

Zresztą w ielu księży, również o s k a r ż o n y c h  
o czary, zginęło na stosach w Europie.

Mnie w tej chwili interesuje stanow isko w y­
bitnego kaznodziei i k ry ty k a  politycznego ustroju 
Polski, ks. P i o t r a  S k a r g i - P a w ę s k i e g o ,  uro­
dzonego w G rójcu 1532 r. a zmarłego w Krakowie 
1612 r., odnośnie do wierzeń i zabobonów swej epo­

ki. M imochodem zaznaczam , że ks. Skarga zm arł 
na 2 lata  przed ukazaniem  się polskiego przekładu 
„Młota na czarow nice" (1614) 1).

Zarys niniejszy opieram  na „Żywotach Św ię­
tych", napisanych przez Skargę a w ydanych przez 
ks. M aniewskiego w W iedniu 1860 r. nakładem  księ­
garni O. O. M echitarystów 2). Rzecz napisana p rze­
piękną zygm untow ską polszczyzną, może być w zo­
rem  języka dla naszych pisarzy. M ożna mniemać, 
iż Żyw oty są księgą w y b itn ie /z  kultem  zw iązaną 
i mało mogą wolnom yślicieli interesow ać. Są to 
przecież tylko pozory. Żyw oty są pierw szorzęd­
nym  utrw aleniem  etapów  folkloru i w iaroznawstwa. 
Uprzytom nijm y ty lko e tapy  w ierzeniow e ludzkości. 
Kult przodków  (Manizm), z niem  zw iązany ku lt bo­
haterów  oraz dem onów (niższych bohaterów). Kulty 
te trw ają  po dziś dzień, a naw et śród społeczeństw 
na w yższych stopniach rozw oju m ożna konstatow ać 
ku lt bohaterów. U nas Kościuszko, ks. Józef Ponia­
towski, Napoleon 1, Traugutt, ks. Skorupka, Pogo­
nowski, Piłsudski i t. d. Chrześcijaństw o nie niszczy 
tych kultów  ogólnoludzkich, ale zw olna przeobraża

4) „ M ł o t  na c z a r o w n i c e ” — po łac. „M alleus ma- 
leficaru m ” — jest to k o d ek s p ostęp ow an ia  karnego przec iw ko  
t. zw . czarow nicom , nap isan y  przez d w ó ch  in k w izytorów  p a ­
p iesk ich : Jakóba Sprengera i H en ryk a  Institorisa. Jest to jed ­
na z ohyd , ja k iem i pap iestw o  „ o b d arzy ło” lud zk ość.

2) M e c h i t a r y ś c i  — zakon  orm iań sko-u n ick i, za ło ­
żo n y  w  K on stan tynop olu  w  1701 r. przez  M echitara da Petro. 
M ieli on i na celu  propagandę i rozw ój języ k a  i literatury ar­
m eńsk iej. W. r. 1811 o s ie d lili  s ię  w  W iedniu , gd zie  za ło ży li  
k ollegju m  i księgarnię.
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i podsuw a swoich m ęczenników czyli przodków — 
w yznaw ców  i m ęczenników, przyczem  należy p a ­
m iętać, że m a g j a  k r w i  i c i e r p i e n i a  jest 
w  chrześcijaństw ie czynnikiem  b. potężnym , skoro 
za grzech pierw orodny ojciec potrzebuje jako  ekw i­
w alentu m ę k i  i k r w i  w ł a s n e g o  s y n a .

Na prow incji śród rolników chrześcijaństwo nie 
w ypiera w iary w d e m o n y  urodzaju i plonu, ale 
zw olna zastępuje ich przez p a t r o n ó w  urodzaju i 

łonu oraz opiekunów. Przytem  dla miejscowych 
ogów m a m iejsce proces powolnego przeobrażania 

się w św iętych chrześcijańskich, np. Alena w ś-tą 
Teklę, Kabir w ś-go Dyonizego, Men w Teodora. 
Bogi pogańskie niższego stopnia; „dem ony", zwolna 
zaczynają w swą liczbę w ciągać bogi niższe i ra­
zem z niem i p rzeradzają się w m o c e  z ł e ,  w al­
czące z dobrooytem  chrześcijan: w  szatanów, dja- 
błów i złe duchy. Herm es przeradza się w św. H er­
m esa i M erkurego, Zeus w ś-go Nicefora.

Saturnalja dają  ś-go Saturna, C erera daje ś-tą 
Elawię. D em on H ijacynt daje ś-go ldijacynta, św ię­
ty  Jerzy (Georgios =  rolnik) przeradza się w boga 
urodzaju, plonu, zwycięstwa. Bachus-Soter, (zbawca) 
daje E leutera i R ustyka 3).

Że te a n i m i s t y c z n e  poglądy w ludzkości 
są trw ałe i żywotne, dowodem: pochowanie M arata 
w Panteonie, grobowiec Napoleona I u  Inwalidów, 
grobowce Nieznanego żołnierza po całej Europie, 
grobowiec Lenina w  Moskwie, w kraju, gdzie na­
gle przerw ano w szystkie tradycje i kulty.

W racając do Żywotów Skargi interesują mię 
przedew szystkiem  pozycje „Rejestru": „C zary";
„Czarnoksiężnik", „C zart" inne mniej w m aterjał 
bogate d la szczupłości m iejsca pomijam.

*

„Niewiastę w  k l a c z  o b r ó c o n ą ,  od czarów 
w yzw ala ś-ty M akarjusz Egipski". „Drugi raz śle­
p ą , spłunieniem  na oczy jej uleczył ś-ty Hilarjon 
opat". „W iele czartów  z ciał ludzkich w ygnał H ila­
rjon, a osobliw ie z O ryna, bogatego i przedniejsze- 
go w mieście Aile, który  m iał ć m ę  d j a b ł ó w  
w s o b i e .  W łańcuchach go skowanego p rzyw ie­
dziono. Hilarjon w ygnał czartów ". „U portu Ga- 
zeńskiego panienka jedna  od młodzieńca, który  
się jej rozm iłował, i porady  czarnoksiężnika sło­
w a jakieś dziw ne na miedzi w yrzezane p o d- 
p r ó g ,  tam  gdzie panienka m ieszkała, zakopał, 
ciężko z czarow ania szalała i onego sprośnika w o­
łała. G dy jest przyw iedziona, na ś-go H ilarjona 
czart wołał: „Poniew oluiem  pojm an, m ocą zniew o­
lonym  jest, jeśli mi w ynijść każesz zw iązanym  jest 
pod progiem, w ynijść nie mogę aż m nie m łodzie­
niec wypuści. A Hilarjon rzekł: „W ielka moc tw o­
ja, iż cię nicią zw iązać i b lachą zniewolić mogę i 
py tał go: czem uś w tam tego m łodzieńca nie wszedł? 
A on rzekł: Miał drugiego tow arzysza mego, djabła

3) D la  c ie k a w y ch  p od aję  za R u m ian cew erajb ogatą  l ite ­
raturę tych  w p ły w ó w  i przeobrażeń: W. Soltau: „D as F ortle-
ben  des H eidentu m s in der a ltch ristlich eu  K irch e” 1906. E. 
Lurius: „D ie  A nfange des H eilig en k u lts” 1904. F. Pfister: „D er  
R ehcpiienku lt im  A ltertu m ” 1909— 12. F. K utsch: „H eilgdtter  
und H eilh ero eu ’’ 1913. P. Dórfler: „D ie  A ufiinge der H eiligen -  
verehrun g“ 1913. G. L oeschke: „Jiid isches und H eid o isch es im  
c h r istlich en  K ult1' 1910. M. Wulf: „U eber H eiligen  und H eili- 
gen vereh ru n g“ 1910. A. M alwert: N auka i Religja" 1923. D. PI. 
K erler: D ie  Patronate der H eiligen" 1905. W rede: „D as H ei- 
dentum  in der róm isch en  K irche". Sentiv: „L es Sain ts-Suc- 
cesseu r  d es  D ie u x “ 1907. H. Usner: „D er h eilige  T ychon"  
1907.
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„gamrackiego". I nie chciał św ięty onych zabobo­
nów pod progiem w ym iatać kazać, aby nie m nie­
mano żeby dla onych czarów djabeł od panny 
odejść miał, abo żeby mu w iara była dana, pow ia­
dając, iż chytrzy  są czarci, a zm yślać umieją. A u- 
zdrow iw szy p an n ę , zfukał j ą ,  iż t a k i e  r z e c z y  
c z y n i ł a ,  p r z e z  k t ó r ą  w n i ś ć  d o  n i e j  d j a ­
b e ł  m ó g ł “. „Stam tąd się puścił do Epidaura 
m iasta w D alm acji i tam  się zataić nie mógł (ś-ty 
Hilarjon), bo gdy tam  był s m o k  w i e l k i  z ta ­
kich, które B o  a r  zow ią, iż tak  w ielcy są , iż wołu 
połknąć mogą, k tóry w ielką czynił w  bydle 
szkodę i w  ludziach, które sam ym  tchem  do siebie 
przyciągał i pożerał. H ilarjon św ięty kazał stos 
drew  nagotować i puściw szy modłę do Chrystusa, 
w yzw ał sm oki i w i e ś ć  mu na drw a kazał“ . Smok 
usłuchał i na stosie spłonął.

Przy pom ocy 5 krzyżów na piasku uczynio­
nych, morze w ystępujące podczas trzęsienia ziemi 
(po śmierci Juljana Apostaty) zatrzym ał.

Św ięty M akary Il-gi zapragnął w Egipcie zw ie­
dzić groby 2-u czarnoksiężników  z czasów Mojże­
sza: Jana i Jam bra. Ciężkie w alki z c z a r t a m i  
g r o b ó w  p i l n u j ą c e  m i  stoczył, ale ich zw ycię­
żył, poczem  od d z i k i e j  k r o w y  m lekiem  napo­
jony- . ,

W żywocie S-go G utlaka dow iadujem y się, że 
czarci ukazują się jako: lwi, niedźw iedzie, słonio- 
wie, w ieprzy, turow ie, smocy... Ale czart może się 
ukazać też w o s o b i e  l u d z k i e j  jak  św. D unsta- 
nowi, w osobie a n i e l s k i e j ,  jak  ś-ej Juljannie, 
naw et w osobie C hrystusa (?!), ja k  św. Sekundelo- 
wi i św. M arcinowi biskupow i.

W osobie ś w i e t l n e j  i w m ajestacie jak  ś-u 
Abram juszowi, w osobie królew skiej, ja k  św. Teo­
filowi. W osobie l u d z k i e j  o 3 g ł o w a c h ,  jak  
zakonnikow i św. N orberta. W rozm aitych ludzkich 
p e r s o n a c h ,  jak: św. W ilhelmowi. W osobie w ę ­
ż o w e j ,  ja k  Adamowi i Ewie. W osobie pielgrzy­
ma, ja k  św. Fortunatowi!...

C zarci poczynają sobie śm iele ze świętym i. 
Biją ich, ja k  św. Antoniego, W ilhelma, G utlaka, R o­
m ualda, Sekundala, M ikołaja z Tolentynu, F rancisz­
ka Ksawerego!

W zam ian czartów  z o p ę t a n y c h  w yrzucają 
św. Jakób pustelnik, Brygida Szkocka, Eufrazyna, 
Benedykt, Kulbertus. jed n ak  czart przez św. Fortu­
nata  w ykurzony „ d z i e ż ę  w o g n i u  o m o c z y ł " .

Luter chciał czarta  w ygnać z o p ę t a n e j ,  ale 
n i e  m ó g ł .  C zart opętał niew iastę dla n i e p o w -  
ś c i ą g l i w o ś c i  j ej  od m ę ż a  s w o j e g o :  „która 
nocy onej (w wigilję pośw ięcenia kościoła ś-go Se- 
bastjana), po której na tak  wielkie święto (poświę­
cenie kościoła) iść miała, zw yciężona rozkoszą cie­
lesną, od m ęża się swojego n i e p o w ś c i ą g n ę ł a “ .

Biskupi w yznaczają w iernym  dnie spółkow a- 
nia i w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  (są to podźw ięki 
„tabu“, zakazu praktykow anego przez kapłanów  
św iata całego). Niejaki Iso w S. Gallen, ja k  udo­
wodniono, by ł poczęty przez rodziców w noc Wiel- 
kiejnocy i dlatego rodzice m usieli go z a  k a r ę  
przeznaczyć do stanu duchownego. Został on w  n a ­
stępstw ie św iętym  Iso“ . (Corwin: Pfaffenspiegel" 
Rudolfstadt. Verlag A. Bock).

„G dy do kościoła weszła popadł ją  z ł y  d u c h  
i trap ił ją  przed w szystkiem i“ . Kapłan onego ko­
ścioła w z i ą ł  z o ł t a r z a  o b r a z  i p o k r y ł  j ą  
n i m ,  ale go „czart podrapał".. W ywiedziono m łodą 
kobietę z kościoła i dano ją do u l e c z e n i a
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c z a r o w n i k o m ,  którzy nietylko że d jab ła w y­
gnać nie mogli, ale przeciw nie n a s z ł o  w  n i ą  
w i e l u  c z a r t ó w  „m iała wiele trzęsienia, moc g ł o ­
sów z niej wychodziło i w r z a s k ó w " ,  aż dana do 
św. Fortunata, on długą m odlitw ą szatany w y g n a ł  
w s z y s t k i e  i zdrow ą rodzinom  oddał. D jabeł cho­
dził potem  po mieście, s k a r ż ą c  s i ę  p u b l i c z ­
n i e ,  iż gospody z n a l e ś ć  n i e  m o ż e  za s p r a w y  
m o c y  św. Fortunata.

Skarga jako  „przyrodnik" nie lepiej przedsta­
w ia się nam  od „psychjatry". Oto: „W róciw szy do 
Rzym u, Grzegorz św. trafił na w ielki potop z w y­
lania Tybru, który  m iasto w szystko zalał i nie­
zm ierną szkodę uczynił. Podczas tego w ylania się 
Tybru, po T ybrow ej wodzie płynąc do morza, w pa­
d ła niezliczona m o c  w ę ż ó w  z a  j e d n y m  w i e l ­
k i m  s m o k i e m ,  k tórzy pozdychaw szy, gdy na 
brzeg m orza (?!) w yrzuceni byli, s m r o d e m  s w o i m  
z a r a z i l i  p o w i e t r z e ,  k tórym  naprzód (jak mówi 
Ezechiel) począw szy ludzie pan bóg karać od swo­
jego p rzybytku  począł; bo papież Pelagiusz ty m  
p o w i e t r z e m  z a r a ż o n y  u m a r ł " .  Grzegorz p la­
gę tę odegnał.

„W ojczyźnie św. Teodora hetm ana Euchaicie, 
by ł s m o k  w s k a ł a c h  t a k  w i e l k i ,  iż g d y  s i ę  
r u s z y ł ,  ziem ia pod nim d r ż a ł a  i skała się , w  k tó­
rej był, kruszyła. G dy w ychodził na drogi, kogo 
jeno potkał, pożerał, bydło i ludzi. Św. Teodor 
s m o k a  postanow ił zabić; dosiadł konia, d o  k t ó ­
r e g o  t a k  p r z e m ó w i ł :  „bóg mój i bestjam i w ład­
nie, nie bój się, koniu mój, a pomóż mi do z w y ­
c i ę s t w a ,  m o c ą  te g o , k t ó r y  c i ę  s t w o r z y ł ;  
na to koń u s z y  n a s t a w i w s z y  czekał, póki

w ynijdzie smok, którego w yzyw ać św. Teodor po­
czął, mówiąc: „W imie Jezusa C hrystusa Pana na­
szego, w ynidź sam". G dy się ruszać smok począł, 
a ziem ia drżała, Teodor św. p r z e ż e g n a  w s z y  s i ę ,  
na konia wsiadł: a u jrzaw szy na oko smoka, konia 
zewrze, a koń na smoka w s k o c z y ł  w szystkiem i 
nogami, i przycisnął go do ziemi; a tym czasem  św. 
Teodor głowę m u ściął i p o d z i ę k o w a ł  z a  t o  
p a n u  b o g u " .  Jakże tu  w yraźnie przychodzi na 
m yśl C arus Sterne ze swojemi „Troja-Burgen" Nord- 
Europas, z w alkam i w iosny z zim ą (smok) o oswo­
bodzenie ziemi od s m o k a - z i m y  i szczęście oko­
licy i ludu.

„S-ty  Filip we Frygji w mieście H ierapolim  
s m o k a ,  którego praw ie za boga mieli, pokonał i 
wiele ludzi nawrócił". G dy poganie Ś-o Filipa u- 
krzyżow ali, trzęsienie wielkie nawiedziło okolicę".

O kazu je  się, iż ks. Skarga nie rozróżnia jeszcze 
granic sił przyrody od w ypadków  z ludźm i, ale je 
łączy i uzależnia.

D aleki od wszelkiej m edycyny, Skarga p rzy­
tacza C yprjana czarnoksiężnika, k tó ry  w  czarno- 
księstw ie b i a ł y c h g ł ó w  ż y w o t y  (brzuchy) 
r o z c i n a ł ,  a którego św. Justyna p o z y s k a ł a  
panu bogu.

M ożnaby tak  cytow ać bez końca. W szystko to 
potw ierdza, iż Skarga, um ysł k ry tyczny i daleko- 
w idzący w  spraw ach polityki i w ad ustroju R ze­
czypospolitej Polskiej, w  spraw ach ściśle z w i a r ą  
z w i ą z a n y c h ,  k ry tyk i ż a d n e j  n i e  s t o s o w a ł  
i ani na  włos n i e  o d b i e g a ł  o d  p o z i o m u  s w e ­
g o  o t o c z e n i a .  Ulegał z ł u d z e n i o m  i h y p -

P.—L. C O U C H O U D  (6)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

Jeśli pisow nia im ienia nie jest błędna i jeśli 
protokół policyjny, co potw ierdza tekst Swetonju- 
sza, istniał rzeczyw iście, tedy ten skrom ny raport 
karny  by łby  najstarszym  znanym  dokum entem  
o chrześcijaństw ie. Jest on starszy od najstarszego 
listu Pawła, napisanego z Koryntu, właśnie z w ar­
sztatu Akwili, gdzie Paw eł w ygnany z M acedonji, 
został p rzy ję ty  do pracy. W każdym  razie nie do­
tyczy  on Jezusa historycznego, ale postaci M esjasza 
w w yobraźni ludzkiej, idei, która już poczęła w strzą­
sać Rzym em  i Cesarstw em .

A więc, Plinjusz M łodszy zastał w prow adzony 
już  kult Mesjasza, T acyt pow tarzające się zarysy 
jego legendy, Sw etonjusz ślad pierw szych rozruchów, 
które pow stały wokół jego w izerunku. O to w szyst­
ko co pisarze greccy i łacińscy m ają do pow iedze­
nia o Jezusie.

Można było jeszcze przew idyw ać, że w  morzu 
Talm udu u żydów, poprzez nierozw ikłane i n ie jas­
ne pliki pism  rabinicznych, znajdzie się jakieś po­
danie o Jezusie. Nic podobnego. Bardzo mało u- 
stępów  dotyczy Jezusa, żaden nie ukazuje go w spo­
sób bezpośredn i.1)

Jezus Talm udu jest Jezusem  Ew angelji, ale 
zdeform ow anym  i doprow adzonym  do komizmu,

ó  Patrz R. T raw ers H erford, C h ristian ity  in  T alm ud  
and M idrash, L ondon, 1904, gd zie  są pod ane referencje.

a naw et do w strętu. Jest to p łaska karykatura  
skom ponow ana niezgrabnie podług cudzego rysun­
ku. N iektórzy rozw ydrzeni rabini obrócili na po­
śmiewisko to co chrześcijanie m ówili o Jezusie. 
N aiw ny sarkazm  i zm yślone opow iastki dotyczą 
specjalnie niepokalanego poczęcia, cudów i skaza­
nia na męki.

Zrodzony ze Świętego Ducha? Ależ skąd! 
Jego m atka, fryz jerka ,2) m iała kochanka niejakiego 
Pandirę. Nie jest synem  Boga, jest Ben-Pandirą. 
Tak, albo jeśli wolisz, m atka jego była z rodziny 
książęcej i m iała stosunek nierządny z cieślą. C u ­
dotwórca? Ależ skąd! Magik, k tóry  przyw iózł z 
Egiptu (rem iniscencja z Mateusza) czarodziejskie 
sekrety. Zaw stydził faryzeuszów? Powiedz, iż drw ił 
ze słów m ędrców. Był niespraw iedliw ie skazany? 
W ręcz naodwrót, bardzo spraw iedliw ie przez w yż­
szy sąd w Liddzie, jako  apostata i uwodziciel. 
W idziano go dobrze i słyszano go dobrze, bowiem 
ukryto  w  tym  celu św iadków  i zapalono lam pę 
nad jego głową. Przed w ykonaniem  w yroku, przez 
czterdzieści dni, herold w zyw ał św iadków  na jego 
korzyść ale n ik t się nie zgłosił. Siedzi po praw icy 
Boga? Nie, w ykluczony ze św iata tamtego.

W skutek niew iarogodnej niezdolności rabinów  
do posiłkow ania się jakąko lw iek  chronologją, ta 
ew angelja naw yw rót buja sobie bez ustalonej daty  
od stu lat przed naszą erą do stu lat po naszej 
erze. Nie została stw ierdzona przed III wiekiem. 
Starsi rabini nie starali się wiedzieć dużo. Na po-

2) Gra słó w  o Marji M agdalaah (M agdalenie) n azyw a­
nej m agaddelah  (fryzjerka) i pop lątanej z Marją, m atką Jezusa  
(Herford).



84 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I Nr.  7

n ó z i e  p o j ę ć  s w o j e j  e p o k i .  P r z y r o d n i ­
c z o  nietylko nie m yślał, ale naw et nie usiłował 
myśleć; uw ażał to poprostu z a  n i e w ł a ś c i w e  
dla duchownego, idącego ślepo za w s k a z a n i a ­
m i  k o ś c i o ł a !  C zy um ysł tak  nastrojony mógł 
łagodzić i oddziaływ ać uśm ierzająco na otoczenie, 
które praw dopodobnie musiało być w tedy znacznie 
ciem niejsze i zabobonniejsze od uzdolnionego Skar­
gi? C zytelnicy  Żywotów Św iętych Skargi znajdo­
wali w nich potw ierdzenie, a naw et udowodnienie 
sw ych zabobonów i przesądów; um acniali się w za­
wziętości przeciw  demonom, przeciw  tym  złym  fig­
larzom  i psotnikom , którzy: „m uszą brać od boga

dyspensę, gdy chcą ludziom szkodzić", niem niej 
jednak  w idać ich złośliwą rękę w każdej niem al 
s z k o d z i e  ludzkiej!

Zapoznaw szy się z a n i m i s t y c z n e m i  po­
glądam i Piotra Skargi, nie zadziw i nas, iż w 2 lata 
po jego ś m i e r c i  ukaże się n a j k r w a w s z a  księ­
ga świata, kodeks m ęczeństw a czarow ników  i cza­
rownic: „Młot na czarow nice" w polskim  przekła­
dzie Ząm bkow icza 1614 r.

G runt pod tę księgę był daw no w społeczeń­
stwie polskiem  przygotow any i ukazanie się jej 
po polsku stało s ię , że tak  powiem, kropką nad i 
zabobonności i hasłem  do prześladowania!

M. DRZEW INSKI

Oszczercy
Nasza notatka w przeglądzie prasy  (W. P. 

z r. ub. Nr. 45) p. t. „O szczercom " z „Pro C hristo“ 
zdenerw ow ała młodych katolików , to też w Nr. 1 
swego organu z r. b. poświęcili nam  wiele miejsca. 
Byłby to dla nas zaszczyt nielada, gdyby odpo­
w iedź była poważna.

Nasi „przyjaciele" z „Pro Christo" tw ierdzą, 
iż „Związek Myśli W olnej zależy od bolszewików", 
bo — jak  piszą — „Nie ulega w ątpliw ości, że k t o  
d z i ś  p r o p a g u j e  (podkr. n.), celowo i system a­
tycznie — „bezbożność", jest na służbie m iędzyna­

rodówki m oskiew skiej czyli kom internu". O to ge- 
njalny dowód, przypom inający dogm at katolicki. „Nie 
ulega w ątpliw ości" i koniec; Wierz, ludu katolicki, bo 
tak  m ówią zastępcy boga z „Pro Christo". A kto 
w c z o r a j  propagow ał bezbożność, kiedy nie było 
jeszcze kom internu, to co? Ha, zapew ne daw niej był 
w tem palec boży, jako że, według kościoła katolickie­
go, nic się nie dzieje bez woli boskiej. Oczyw iście 
wy, najm ilsi w Chrystusie, wiecie, że wolnom yśli- 
cielstwo jest starsze, niż katolicyzm  i bolszewizm, 
ale to nie przeszkadza wam  posługiwać się w inte-

czątku djalogu, jaki w edle tw ierdzenia swego Jus- 
stynjan prow adził z rabinem  Tryfonem  w Efezie, 
Tryfon poprostu  powiedział: „N adarem nie in teresu­
jesz się plotką; sam sobie ukształtow ałeś M esjasza".3) 
Naco Justynjan stara się udow adnić mu istnienie 
M esjasza Jezusa. W cale nie zw raca się do św iadectw  
bistorji ani naw et ewangelji, a jedynie  do psalm isty 
i proroków , do Starego Testam entu.

Jak rzym ianie i grecy tak  i żydzi z w łasnych 
źródeł nic nie wiedzieli o Jezusie historycznym . 
Nigdy nie nazyw ali go hebrajskiem  imieniem  
Jehoszuah, ja k  uczyniliby w stosunku do jednego 
ze swoich. N azyw ają go zawsze jego greckiem  
im ieniem  Jezu. Jest to w skazów ka, iż znali go ty l­
ko z książek chrześcijańskich, napisanych po grecku.

IV. M arek

M usimy więc i m y uzyskać całą naszą w iedzę
0 Jezusie od chrześcijan. Aby nakreślić praw dziw ą
1 w ierną historję faktów nie je s t to rzecz łatwa.

Chrześcijanie nigdy nie stanęli na stanow isku 
k ry tycyzm u historycznego. Nie mogą tego uczynić. 
D la nich wyśw ietlenie pochodzenia w iary jest częścią 
tej w iary. Przedstaw iają więc sobie boga ucieleśnione­
go, który zeszedł na ziemię, aby  zbaw ić ludzkość. 
Nigdy chrześcijanie nie w yobrażali sobie Jezusa ja ­
ko zw ykłej istoty ludzkiej. Teologja zaw sze w trą­
cała się do w yobrażenia o Jezusie w takim  stopniu, 
że należy zadać sobie pytanie, czy to nie ona właśnie 
stw orzyła całe to w yobrażenie. Loisy słusznie po­
wiedział: „To co zw ykle nazyw ają dziejam i ew an- 
gelicznemi jest znacznie m niej historją Jezusa ani­
żeli poem atem  o zm artw ychw staniu  przez C hrystu ­
sa.4)" H istoryk w inien baczyć, aby  nie przem ienić

3) D ia l , VIII, 4.

w niedopuszczalny sposób w św iadectw o historycz­
ne tego co jes t tylko świadectwem  wiary.

Mógłby m ieć przynajm niej nadzieję, że nie bę­
dzie m iał kłopotów  z ubóstwem  źródeł, a wręcz 
naodw rót raczej z ich bogactwem. G dy przypatrzy  
się zbliska zauw aży jednak  ubóstwo, gdy podejdzie 
bardzo blisko stw ierdzi naw et w ielkie ubóstwo.

O ile Jezus rozpatryw any jako  bóg natchnął 
ocean dzieł, k tóry  znacznie przew yższa m orze T a l­
mudu, o tyle Jezus z punktu  widzenia osobowości 
historycznej jest objektem  m ałej ilości utworów, na­
zw anych ewangeljami, z pom iędzy których chrześci­
janie dla lek tury  liturgicznej zachow ali cztery. Nie 
należą one do pierwszego w ieku ery  chrześcijań­
skiej. N ajdaw niejsza jes t późniejsza przynajm niej 
o lat dw adzieścia od listów Pawła, w których Je­
zus w cale nie posiada oblicza osobistości histo­
rycznej.

Jedna z czterech jes t głównem źródłem  dw u 
innych: pow szechnie przyjęto, że ewangelje według 
M ateusza i według Łukasza zależne są co do głów­
nych faktów w nich opow iedzianych od ewangelji 
według M arka. Są więc w stosunku do niej później­
szemu O statn ia  zaś, ew angelja według Jana, jest 
najbardziej teologiczna ze wszystkich i to w takim  
stopniu, że najbardziej poddający się teologji histo­
ryk jest zdezorjentow any. Zagadka Jezusa streszcza 
się więc dla kry tyków  w kwestji: czy ew angelja 
według Marka jest dokum entem  historycznym ?

A by na to odpow iedzieć należy najsam przód 
ustalić do jak ie j roli ew angelja ta pretenduje.

(d. c. n.)

4) A. L o isy , Le sty le  rythm e du N ou veau  T estam ent, 
Journ. d e  P sy ch o l., 1923, nr. 5, p. 430.
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resie swej kasty  oszczerstwem.
Po pow yższem  objaw ieniu robicie jednak  za­

strzeżenie, że „kom intern w yzyskuje w szelkie p rą ­
dy  odśrodkowe, nurtujące dane społeczeństwo, w 
pierw szym  rzędzie (należy pisać „przedew szyst- 
kiem “; p. n.) sekciarstw o (u nas np. m arjaw ityzm ) 
i w szelką „bezdom ność" ideow ą i religijną inteligen­
cji." Tak, to praw da, kom uniści starają się wchodzić 
do różnych organizacyj i opanow yw ać je lub rozbi­
jać. Ale to nie jest specjalnością tylko komunistów: 
m etody te stosują również katolicy, o czem zresztą 
już  pisaliśm y. W taki sposób kom uniści opanowali 
Stow arzyszenie W olnomyślicieli Polskich, doprow a­
dzając do zam knięcia organizacji. Ale dostali się 
oni naw et do papieskiej kom isji „Pro Russia". 
O czyw iście z tego pow odu nie będziem y oskarżali 
kom isji o kom unizm. W y jednak, hołdując m oral­
nej zasadzie jezuickiej: cel uświęca środki, nazyw a­
cie kom unistyczną każdą organizację, zw alczającą 
kler, nie m ówiąc już o religji. Ba, niedaw no o ko­
m unizm  został oskarżony ksiądz katolicki, którego 
zbrodnicza działalność polegała na tem, że nie po­
bierał od biednych ludzi za chrzty, śluby i po­
grzeby. T aka już  była i jest m oralność kasty  k a ­
płańskiej!

Najcięższym  „zarzutem ", wym ierzonym  w nas, 
jest fakt, że wśród działaczy wolnom yślicielskich 
są żydzi. Tak, wśród wolnom yślicieli istotnie są 
ludzie różnych narodowości, w yznań i poglądów 
politycznych. My się tego nie w stydzim y, ale dzi­
wi nas, że panow ie robicie wrażenie neofitów, k tó ­
rzy w stydzą się żydowskiego pochodzenia swego 
wyznania. Przecież T ertuljan pow iada, że bóg w 
w księgach Mojżesza, „niby w skarbnicy, zaw arł 
całą religję żydow ską, a tem  sam em  chrześcijańską", 
przecież C hrystus i jego m atka byli żydami, p rze­
cież chodzicie do kościoła i klękacie przed k rzy­
żami, na których jes t napis: „Jezus N azareński Król 
Żydowski". A jeżeli żydzi zostali rozproszeni po 
świecie i m ieszkają również w Polsce, to musicie 
pam iętać, że taka  była  wola waszego boga, k tórej 
katolik nie może się przeciw staw iać. Nie zapom inajcie,

C I E L  P O L S K I  s =y:

że bóg p rzyjdzie na sąd ostateczny i może wam 
w ym ierzyć spraw iedliw ość. C hyba, że nie boicie 
się boga...

D ruzgoczący argum ent w ytoczył przeciw ko nam 
p. Gozdawa. O to pisze on, że „W olnom yśliciel" nie 
uznaje niezależności oświaty od kleru, poniew aż p. W. 
Pokrzyw a dom aga się zam knięcia ehederów żydow ­
skich i posyłania dzieci proletarjatu  żydowskiego do 
szkół publicznych. W idocznie dla p. G. chedery żydow ­
skie są wzorem do naśladow ania. P rzypom ina to 
pytanie postaw ione nam  przez „Rycerza n iepoka­
lanej". dlaczego zw alczam y kler katolicki, a nie zw al­
czam y wróżbitów i wróżek?

W obronie jezuitów w ystąpił p. T. Żywiecki, tw ier­
dząc, że nie mogli oni przyczynić się do upadku 
Polski, poniew aż zakon został rozw iązany w 1773 r. 
Zapom ina on, że ci tw órcy kazuistyki m oralnej w y ­
chowyw ali młodzież polską w  nietolerancji, n iena­
wiści wyznaniow ej, w intersie dw oru papieskiego 
i obojętności wobec ojczyzny, czem  przyczynili się 
do rozkładu społeczeństw a i upadku politycznego 
państw a. 1 dlatego godzim y się z p. Ż„ że „na­
ród polski nie potrzebuje kuratorów ". Istotnie, ku ­
ratela papieska zbyt drogo kosztow ała Polskę, zbyt 
w ielkie szkody w yrządziła państw u, wobec czego 
dzisiaj niezależna opinja polska m usi się przeciw ­
stawić energicznie i stanow czo najazdow i na Polskę 
kleru w atykańskiego, zależnego od kierow nika obce­
go państw a.

W reszcie ostatni argum ent, znany nam dobrze 
i ciągle pow tarzany, a m ianowicie pogróżki pod n a ­
szym  adresem. W braku  rzeczow ych argum entów 
pozostają jedynie  pogróżki, ale te ty lko dyskw a­
lifikują m oralnie zastępców  boga na ziemi i ich 
naukę.

Zakończym y również tw ierdzeniem  Seneki, że 
„kłam cy i oszczercy, aby zyskać wiarę u ludzi, 
zm yślają nie drobnostki lecz w ielkie historje". T aką 
historją, zm yśloną przez panów  z „Pro Christo", 
w yssaną z palca w atykańskiego, jest historją o za­
leżności P. Z. M. W. od bolszewików".

Oszczercy!

JÓ ZEF LITAUER

Na czarnym lądzie już świła...
O statnio ukazał się w sprzedaży zbiór repor­

taży W andy Melcer p. t. „C zarny  ląd — W arsza­
wa". (Dom Książki Polskiej, W arszawa, 1956, sir. 176).

Część jednego z tych reportaży  była swego 
czasu tem atem  odczytu autorki, wygłoszonego w Ko­
le w arszaw skiem  P. Z. M. W.

R eportaże zostały poprzedzone w stępem  samej 
autorki, om aw iającym  otrzym ane przez nią listy i 
k ilkadziesiąt artykułów  — pogłos tych reportaży  po 
ich w ydrukow aniu w „W iadom ościach literackich", 
gdzie początkow o się ukazały.

Ob. Melcer w reportażach tych przesuw a przed 
naszem i, jakże często, przerażonem i oczami życie 
przeciętnego żyda polskiego z t. zw. sfer zacofanych, 
niezaw sze ze sfer najbiedniejszych, gdyż sfery za­
cofane u żydów  w cale nie są stale sferami najbied- 
niejszem i, od obrzezania po przez eheder, m ykw ę, 
obrzędy  m ałżeńskie aż poza grób.

Rzeczy, k tóre opisała nam  ob. Melcer nie są

nowe. Nigdy jednak  bodajże nie zostały one opi­
sane tak  plastycznie, w sposób tak artystyczny, 
w takiem  realnem  ujęciu literackiem , a co najw aż­
niejsze, nigdy nie zostały podane nam  jeszcze w 
swej zupełnej całości, od kolebki żyda. aż do jego 
deski grobowej. M amy więc w książce tej jak b y  
całość folkloru ghetta żydowskiego w Polsce w 
czw artym  dziesiątku lat 20 stulecia. A widocznie 
zw yczaje tego ghetta są bardzo ponure, gdyż p rzy ­
czyniają przykrość naw et ludziom, k tórzy  z ty tu łu  
swego światopoglądu, powinni mieć nerw y zaharto­
w ane i nie uciekać przed praw dą najdrastyczniej­
szą i najbardziej odrażającą. Mam na m yśli ob. 
Boi. D udzińskiego, k tóry w recenzji książki ob. M. 
w „Robotniku" żałuje, że autorka pozwoliła sobie 
na szereg takich w łaśnie scen. W yjątkow o p rze­
straszyła ob: Dudzińskiego scena uboju rytualnego. 
A może w łaśnie ten opis w raz z innym  opisem te­
go uboju przedstaw ionym  też przez kobietę, ob. Ja­
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ninę M aszew ską-K nappe w swej broszurze („W alka 
z ubojem  ry tualnym  w Europie, 1936) oraz w  od­
czytach w Kole w arszaw skiem  P. Z. M. W. i w  Tow. 
Higienicznem  w W arszawie przyczyniły  się do tego, 
że pewnie w reszcie ubój ry tualny  zostanie przez 
sejm w Polsce z a k a z a n y ! ? Ob. D udziński zarzuca 
ob. M. poszukiw anie sensacji, tw ierdząc, że paczy 
ona spraw y objektyw nie najsłuszniejsze. C zyżby 
potw orne sceny „G rzęzaw iska1' U ptona SinclaiPa, 
dotyczące trustów  m ięsnych w Am eryce, też by ły  
sensacją? Poruszyły przecież one sum ienie świata i 
kapitalistycznej Am eryki i przyczyniły  się w dużym  
stopniu do sanacji stosunków. A przecież autorka, 
ja k  to w ynika z całej jej książki, uw aża ją  też za 
oręż w alki z potw ornościam i ghetta dla dobra sa­
m ych żydów: „D ążeniem  naszem  m usi być całko­
wite rów noupraw nienie żydów —nietylko na pap ie­
rze". „Ci, którzy dążą do utrzym ania status quo — 
najgorszą w yśw iadczają przysługę tym , k tórych  ni­
by chcą bronić". Nie wolno nam  osłabiać barw , 
jeśli rzeczywiście są jaskraw e. Tam, gdzie są b led­
sze, już nie czynią wrażenia. O brazy  rzezi wojen­
nej przytłum iły naszą wrażliwość. 1 tak np. w ystą­
pienie w Nr. 3 z 10.1 r. b. „W. P .“ przeciw ko obrze­
zaniu zm obilizowało przeciw  nam  pism a nacjonali­
styczne polskie i żydow skie. „W arszaw ski dzien­
nik narodow y" z 7.1. uw aża zakaz obrzezania za 
„nie do przyjęcia", gdyż „należy ono do tradycy j­
nych i przez całe praw ie żydostw o praktykow anych 
obrzędów . Nie w ystępujem y przeciw  żadnej formie 
ku ltu  religijnego żydów ". „D om agam y się skasow a­
nia uboju rytualnego", m iędzy innem i, „z m otyw ów 
hum anitarnych i sanitarnych". „Nasz przegląd" (5.1) 
również w ystępuje przeciw  zakazow i obrzezania w 
imię... wolności „w iary i przekonań".

W idocznie obraz obrzezania u ob. Melcer nie 
był tak  przerażający  ja k  scena uboju rytualnego, 
bo r z n i ę c i e  ry tualne byd ła  zostało już  uznane 
za niehum anitarne i antysanitarne, a o b r z e z a n i e  
dziecięcia przez ciemnego i niezaw sze czystego 
„m ohela" jeszcze za dość hum anitarne i sanitarne. 
Dlatego zaś, że o p i s y  obrzezania są zam ało po ­
tworne, to w brew  niektórym  kry tykom  należałoby 
jednakże dla efektu, równego ubojowi, przedstaw ić 
je bardziej realnie t. j. potw ornie albo też może su­
m ienie endeka jest czulsze na cierpienie bydlęcia 
aniżeli—żydow skiego dziecka.

O tóż reportaże ob. M elcer są w łaśnie jednak  
najzupełniej realne i nie jej wina, że czasam i w prost 
zioną zgrozą, św ietnie przez autorkę wysłowioną. 
A taki już w idocznie jest los, że z przesądam i ży- 
dow skiem i w Polsce w alczą kobiety, t. zw. aryjki: 
O rzeszkow a, M elcerowa, M aszewska-Knappe. W idzą 
widocznie więcej i lepiej i w iększą m ają w sercu 
miłość ludzi, w szystkich ludzi.

W brew jednak  tem u co pisze ob. M. przy  koń­
cu sw ej książki, nie jest ona w walce swej sam ot­
na. W ielka polska rodzina w olnom yślicielska jest w 
w alce tej po je j stronie.

K siążka ob. Melcer n iew ątpliw ie trafiła w  sed­
no rzeczy: w alkę z ghetto żydow skiem  traktuje, jako 
jeden  z odcinków  w alki z religją i je j w pływ am i 
wogóle. Pisze o tem  w yraźnie w  ostatnim  ustępie 
swej pracy: „całe społeczeństwo m usi zażądać cał­
kowitego oderw ania spraw  w yznaniow ych od spraw  
państw a", „ci, k tórzy  nie doznają uczuć religijnych, 
niech nie będą zm uszani do plątania obcych im 
spraw  do potocznego życia". I dlatego tak  oburza 
się na ob. M. „Przegląd katolicki", pisząc zresztą

słusznie w Nr. 5: „C zarny Ląd" m ożna uważać za 
dalszy etap  ogólnego planu walki z w szelką reli­
gją", „szkoda, że p. M. swoje pióro zużyw a na po­
dobną burzycielską i w cale niechlubną robotę".

I oto stała się rzecz, k tórą należało przew i­
dzieć. „Narodowcy, których najpopularniejszem  ha­
słem jest „bić żyda" — poczuli się nagle bardzo 
obrażeni w ycieczkam i przeciw ko formom religji ży ­
dowskiej i żydowskiego obyczaju". W szak mogą 
oni istnieć tylko o ile będą w Polsce istniały odrębno­
ści narodow e i wyznaniowe. Przecież zaasym ilowanie 
żydów i zw ycięstw o myśli w olnej jest ich końcem. 
Pod tym  względem endecja i katolicyzm , jak  zawsze, 
podały sobie ręce. Jeśli chodzi o stosunek do ży ­
dów —niem a m iędzy niem i żadnych różnic.

Leży przed nam i ogłoszony w „Kurj. W arsz." 
z 26.1 r. b. kom unikat katol. ajen. prasow ej p. t. 
„Pretensje żydów do duchow ieństw a katolickiego". 
T ak  jak  i „W arsz. dzień, narodow y" nie pochw ala 
K. A. P. żadnych gwałtów w stosunku do żydów, 
ale czyż m ożna sobie dopraw dy w yobrazić je j de­
klarację. gw ałty takie popierającą... Nawet zakazane 
to jest przez kodeks karny. Jednak, nie pochw ala­
jąc  gwałtów, K. A. P. i kościół katolicko-endecki 
stw arzają atm osferę, w której gw ałty takie zrodzić 
się m uszą i rodzą się rzeczywiście. Piszą bowiem, 
że katolicy są zw olennikam i odseparow ania się ku l­
turalnego polaków  od żydów, gdyż, niestety, mło- 
.dzież żydow ska w ychow yw ana jest naogół źle i d a ­
je  zły przykład  m łodzieży chrześcijańskiej, hołdu­
jąc skrajnem u radykalizm ow i, jak to w ykazu ją  tak  
częste i liczne procesy kom unistyczne w naszych 
sądach". O tóż czyście się panowie z KAPry nie za­
stanowili, czy to nie w y właśnie jesteście pośrednio 
w inni tego zradykalizow ania się (tak wedle was 
niebezpiecznego) n iektórych odłam ów m łodzieży 
żydowskiej? C zy właśnie to nie przez was stw o­
rzona atm osfera w yobcow ania tej m łodzieży nie 
pcha je j w objęcia organizacyj, gdzie szczerze trak ­
tu ją  ich ja k  rów nych w szystkim  innym obyw ate­
lom, gdzie obiecują im szczerze pełnię praw  poli­
tycznych i (że się tak  wyrazim y) tow arzyskich. 
„C zarny ląd" w Polsce powoli musi się kurczyć, 
ghetto musi znikać. Młodzież żydow ska, k tóra z 
tego ghetta wychodzi, dążąc ku słońcu, natrafia na 
m ur przez was przed nią wzniesiony. D ążąc z 
„C zarnego Lądu" w szeroki św iat kultury, m ur ten 
młodzież ow a m usi rozbić, a że sam a jes t jeszcze 
za słaba, łączy się z tym i w szystkim i, którzy tą sa­
mą drogą idą do tego samego celu. W y drogę jej 
przegradzacie. Ale nie przegrodzicie. Możecie tylko 
przyczynić się do tego, że exodus z ghetta będzie 
ze szkodą dla Polski pow olniejszy, ale go nie po ­
wstrzym acie...

Nie znacie przecież zupełnie, ale to zupełnie, 
środowiska, o którem  piszecie i przeciw ko którem u 
walczycie. Nie zna go niestety  naw et i ob. Melcer, 
gdy na str. 13 swej książki pisze o m ykw ie, poło­
żonej w  centrum  W arszaw y, dokąd rzekom o cho­
dzą panie, przesiadujące po całych dniach w Zie­
m iańskiej. Zaś uogólnianie całego środow iska stw ier­
dza zupełny  b rak  zorjentow ania się w  kw estji ży ­
dowskiej. Mówić o jednolitem  środow isku żydow ­
skiem  lub o jednolitym  typie żyda w Polsce,—to 
w prost analfabetyzm  albo zła wola oczywista.

O statnio w teatrze żydow skim  (przy ul. Oboź- 
nej) w ystaw iano sztukę p. t. „Josie Kałb", p rzerób­
kę pow ieści żydow skiej o tym  sam ym  tytule auto­
ra Singera. Pom ijając w prost b. w ysoką klasę gry
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artystów  i b. w ysokie pod względem artyzm u środ­
ki sceniczne tego przez nikogo niesubw encjonow a- 
nego teatru, stojącego na wysokim  poziomie euro­
pejskim , — chcem y na tem  m iejscu zwrócić uwagę 
na rzecz inną. T reść sztuki odbyw a się w m ałych 
m iasteczkach, na „dw orach" cadyków , rzeczyw i­
ście na innym  lądzie, na najczarniejszym  z lądów, 
wśród innych zupełnie ludzi... wśród półdzikich. 
Zda się epizody z książki ob. Melcer, ale jeszcze 
spowite k repą  czarną. Na scenie religijna dzicz ży ­
dowska. Na widowni publiczność całkowicie euro­
pejska. D w a światy, dw a bieguny. To samo m a­
m y w żydow skim  „Teatrze M łodych", gdzie grają 
również sztukę an tyklerykalną Pregera p. t. „Sym- 
che Płacht". A „Josie Kałb" grano przeszło sto ra ­
zy. I publiczność żydow ska bije frenetyczne b ra ­
wa. T ak  idą nowe czasy, czuć orzeźw iający wiatr. 
Wy waszem i sutannam i nie pow strzym acie jego 
pędu. Baczcie tylko, aby  nie zerw ał się silniejszy 
i nie porw ał w strzępy tych w aszych sutann i k a ­
pot, którem i, ja k  nietoperze, staracie się świat i słoń­
ce od żydów  zasłonić. Ale już  dziś naw et takie 
sceny, ja k  niektóre w  „Josie Kalb", są praw ie, że 
niemożliwe.

Nie w yobrażam y sobie naprzyk ład  już dzisiaj 
synhedrjonu z 70 rabinów , obradującego nad drob­
ną właściwie kwestją. Scena tego synhedrjonu jest 
rzadkim  m ajstersztykiem  teatralnym . Ale w życiu 
nie jes t on już możliwy. I książka ob. Melcer da­
je  nam  tylko obraz jednego odcinka życia żydow ­
skiego: najciem niejszego, dojrzałego już  do zagłady, 
którego nie obroni naw et „Nasza opinja", ujm ują­
ca się w n-rze 24 za cadykiem -cudotw órcą, obra­
żonym  w żydow skim  teatrze, a w którego wedle 
niej „i dziś głęboko w ierzy pew na część społeczeń­
stwa"... ale nie ta, która uczęszcza do teatru  naw et 
żydowskiego.

Kto jest lepszym  polskim  patrjo tą, czy ci, k tó­
rzy chcieliby przyciągnąć do rydw anu pracy  w Pol­
sce w s z y s t k i c h  i je j m ieszkańców, zbratać ich

w s z y s t k i c h  w walce o najlepsze form y by tu  i 
ustroju dla w s z y s t k i c h  polskich obyw ateli, czy 
też ci, k tórzy tw orzą na ziemi naszej w alczące z 
sobą obozy. C zy my, k tórzy w praktyce, a nie w 
teorji, jak  to czyni kardynał Yerdier, arcybiskup 
Paryża, tw orzym y „ M i ę d z y n a r o d ó w k ę  m i ł o ­
ś c i " ,  czy wy, k tórzy chcąc pow strzym ać prądy 
postępu, w yw ołujecie burzę. W y ją  bowiem  w yw o­
łujecie... Wy w yw ołujecie w aszą podłością na­
rodziny tych, k tórzy przeciw ko wam  chcą walczyć, 
do walki zagrzewać.

G hetto żydow skie nie tylko w ydaje Josie Kał- 
ba. żyda, k tóry  zapom niał kim  był i kim  jest i idzie 
w świat ku niew iadom ym  przeznaczeniom . G hetto 
to w ydaje również ludzi św iadom ych swych celów 
i sw ej walki. Do takich niew ątpliw ie należy poeta 
żydowski, piszący „żargonem ", a którego zbiorek 
w ierszy w yszedł ostatnio w polskiem  tłom aczeniu 
(Abraham Ptaszkin „Ani sobie ani muzom", przeło­
żył M aurycy Szymel, W arszawa, 1936, Dom  Książ­
ki Polskiej, str. 47). P taszkin wie, kim  jest i do cze­
go dąży. Melcer plastycznie opisuje ghetto, Singer 
m iłuje je, choć śmieje się z niego... przez łzy, m arzy 
o opuszczeniu go przez żydów. P taszkin w yszedł 
już na szeroką drogę i w alczy z czarnem i nietope­
rzam i klerykalizm u w szechw yznań, czyni zaś to 
najlepiej i najskuteczniej, w alcząc ze starym  o 
ustrój nowy. Jeszcze „mróz trzym a" (tytuł jednego 
z pięknych jego wierszy). Ale juz

„W yją burze, w  czarne noce ujadają,
Szam ocą się w  wichrze drzew a i padają,
Ktoś barczysty  i duży
W ybiegł w  noc z siekierą w  ręku, z płonącem i

oczam i
I przy  każdym  płocie i przy każdym  m urze
Przystaje,
Podcina i łamie...".

W ygania księży i rabinów , now y ład, praw dzi­
wą miłość niesie.

W IDZ

Jak się odbyło wręczenie biretu kardynalskiego 
nuncjuszowi Marmaggiemu?

W dniu 4 stycznia r. b. dyrek tor protokułu 
dyplom atycznego udał się o godz. 10.30 w raz z 
adjutantem  prezydenta R. P. do nuncjatury  i po­
prosił nuncjusza o udanie się na zamek. W chwili, gdy 
pojazd w yjechał z bram y nuncjatury, eskorta szw o­
leżerów oddała nowem u kardynałow i honory w oj­
skowe, czyli sprezentow ała broń, dow odzący oficer 
złożył jego eminencji raport, a trębacze odegrali 
fanfarę.

O rszak  składał się z czterech trębaczy  na b ia­
łych koniach, dwóch pojazdów  ze świtą, z połow y 
szw adronu szwoleżerów przed  pojazdem  z nuncju­
szem i z połow y szw adronu szwoleżerów za pojaz­
dem, G dy  orszak w jechał na zam ek przez bram ę 
zegarową, pojazdow i oddał honory wojskowe po­
sterunek zam kow y i bataljon piechoty ze sztan­
darem , a orkiestra odegrała hym n papieski. Przy 
w yjściu  z po jazdu  pow itali nowego kardynała  adju- 
tanci prezydenta  i przeprow adzili go do górnych sal.

W sali M irowskiej oddał przybyłem u honory 
wojskowe oddział kom panji zam kow ej. W pokoju 
oficerskim pow itał em inencję kom endant m iasta z 
gronem  oficerów. W sali C analetta  pow itał Marmag- 
giego dyrektor protokułu ze swym i urzędnikam i i 
dołączył się do orszaku. W sali Audencjonalnej po­
witali nuncjusza szef kancelarji cyw ilnej p rezy ­
denta R. P. i szef gabinetu wojskowego i dołączyli 
się do orszaku.

D oszedłszy do gabinetu Konferencyjnego, k a r­
dynał zatrzym ał się i czekał na dalszy ciąg cere- 
monji. Natom iast orszak przeszedł do sali Trono­
wej. W tym  czasie p. p rezyden t R. P. oczekiw ał 
w  sali M arm urowej w otoczeniu m inistra spraw  za­
granicznych i k ilku oficerów na ablegata papieskie­
go. O trzym aw szy zawiadom ienie od szefa gabinetu 
wojskowego, że ks. ablegat już  przybył, p. p rezy­
dent przeszedł do sali Rycerskiej. Na dany znak 
lokaje w  czerw onych liberjach otworzyli drzw i do
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sali Tronowej, do której dyrektor protokułu w pro­
wadził ks. ablegata, kap itana  gw ardji papieskiej oraz 
pozostałych członków nuncjatury. Ablegat, ukło­
niw szy się p. prezydentow i, odczytał przem ówienie 
w  języku  łacińskim , poczem  podszedł do p. p rezy­
denta i w ręczył m u swoje listy uw ierzytelniające, 
następnie, nie w itając się z p. prezydentem , wrócił 
na swoje pierw otne miejsce. P rezydent oddał listy 
uw ierzytelniające m inistrowi spraw  zagranicznych, 
a ten je doręczył szefowi kancelarji cywilnej, po­
czem  doręczył p. prezydentow i tekst mowy. Po 
odczytaniu m owy w języku  polskim , p. prezydent 
i ks. ablegat podeszli do siebie i podali sobie ręce, 
poczem  ablegat przedstaw ił p. prezydentow i swoją, 
św itę i kap itana gwardji papieskiej a p. prezydent 
przedstaw ił ks. ablegatow i członków swego dom u 
cywilnego i wojskowego Po krótkiej rozm owie z 
ablegatem  p. prezydent udał się spowrotem  do sali 
M armurowej, a ablegat do gabinetu Konferencyjnego 
by  się połączyć z kardynałem . Reszta św ity p rze­
szła do sali Tronowej.

W trakcie tych ceremonij, osoby zaproszone 
na uroczystość, w tem kardynałow ie Kakow ski i 
Hlond, zgrom adziły się w kaplicy  zam kow ej, zw a­
nej Saską, jako  że żyjem y w czasach saskich, i za­
jęli przeznaczone dla siebie m iejsca, opracow ane 
bardzo drobiazgowo przez protokuł dyplom atyczny. 
W kaplicy  ustaw iony był po praw ej stronie ołtarza 
klęcznik dla p. prezydenta, a po lew ej dla nowego 
kardynała. Naprzeciwko ołiarza w dwóch fotelach 
zajęli m iejsca kardynałow ie K akow ski i H lond, a za 
nim i—również na fotelach—zgrom adzeni w W arsza­
wie arcybiskupi, biskupi, prałaci, oraz szam belano- 
wie papiescy, kaw alerow ie m altańscy i inni. Po 
praw ej stronie ołtarza ustaw iono wzdłuż trybuny 
dw a rzędy krzeseł d la prezesa rady  ministrów, m i­
nistrów, gen. insp. sił zbrojnych, członków sejm u i 
senatu, prezydenta m iasta, kom isarza rządu i in. Po 
lewej stronie również dw a rzędy  krzeseł dla kor­
pusu dyplom atycznego. Na trybunach po praw ej 
stronie zasiadły  panie polskie z panią prezydento- 
wą, a po lew ej panie z korpusu dyplom atycznego. 
Po obu stronach ołtarza zajęli miejsce kanonicy k a ­
pitu ły  warszaw skiej.

G dy już w szyscy zajęli w kaplicy  swoje m iej­
sca, biskup połow y w yszedł ze mszą, ale je j nie 
rozpoczął. Na dany  znak w szedł do kaplicy  z sali 
Tronowej orszak nuncjusza, poprzedzany przez 
klucznika zam ku i czterech lokai w czerw onej libe- 
rji. U wejścia do kaplicy, kapelan zam kow y, p rała t 
Hum pola podał M armaggiemu wodę święconą i p rze­
prow adził go na w yznaczone m u m iejsce po lewej 
stronie ołtarza. G dy już  Marmaggi zajął swoje m iej­
sce, wszedł do kap licy  p. prezydent poprzedzany 
przez dyrektora  protokułu dyplom atycznego. Za 
p. prezydentem  weszli szefowie kancelarji cyw ilnej i 
gabinetu wojskowego oraz dw aj adjutanci. Przy 
w ejściu do kaplicy  kapelan  zam kow y podał p. p re­
zydentow i wodę św ięconą do przeżegnania się. Na 
w idok p. p rezyden ta  w szyscy zebrani w kaplicy 
pow stali. G dy p. p rezydent zajął swoje m iejsce po 
praw ej stronie ołtarza, b iskup  połow y rozpoczął 
mszę w asyście proboszcza katedralnego i kapelana 
zamkowego.

Po m szy, zastępca dyrek tora  protokułu pod­
szedł do ablegata i przeprow adził go do stolika, na 
którym  stała czerw ona szkatułka, zaw ierająca b iret 
kardynalski i breve papieskie. Ablegat wziął breve,

wszedł na stopnie ołtarza i odczytał je, poczem 
w ręczył pergam in papieski nuncjuszowi, a ten sw e­
m u sekretarzowi. N astępnie ablegat prow adzony 
przez zastępcę dyrektora protokułu, podszedł do 
stolika, otw orzył futerał i w yjął z niego biret, poło­
żył go na złotej tacy, oddał tacę z biretem  sekre­
tarzow i i podszedł do p. prezydenta. W tym  cza­
sie dyrektor protokułu podszedł do Marmaggiego i 
poprosił go, aby się zbliżył do p. prezydenta. G dy 
nuncjusz stanął przed stopniami wzniesienia dla p. 
prezydenta, ablegat wziął b iret z tacy  i w ręczył go 
p. prezydentow i, k tóry  p. prezydent nałożył na gło­
wę nowego kardynała. Równocześnie dyrektor p ro­
tokułu narzucił na ram iona nowej em inencji płaszcz 
purpurow y. K ardynał zdjął w tedy  biret, złożył u- 
kłon p. prezydentow i, podszedł do stopni ołtarza 
i zaintonow ał „Te deum laudam us". Po odśpiew a­
niu hym nu przez chór, biskup połowy, który  po 
m szy stał cały czas przy  ołtarzu, odśpiew ał m odli­
twę za papieża, za rzeczpospolitą i prezydenta. Po 
m odlitw ie Marmaggi udzielił zebranym  kardynal­
skiego błogosławieństwa, poczem  p. prezydent a za 
nim  now y kardynał w yszli z kaplicy  w przepisa­
nym  przez protokuł porządku. P. prezydent udał 
się do dalszych sal, a Marmaggi skierow ał się do 
garderoby, gdzie się przebrał w kardynalską czer­
wień. Tu dyrektor protokułu dyplom atycznego ude­
korow ał Marmaggiego w im ieniu p. prezydenta or­
derem  „O rła Białego* i przeprow adził go do sali 
A sam blowej, gdzie już  się zgromadzili w szyscy 
obecni w kaplicy  w odpowiednim  porządku i ko­
łem, jak w  Soplicowie. W sali ustaw iono dw a fo­
tele naprzeciw ko siebie: jeden  dla solenizanta w p u r­
purze, drugi dla p. prezydenta. G dy już Marmaggi 
zajął swoje miejsce, szef gabinetu wojskowego
w prow adził p. prezydenta w asyście m inistra spraw  
zagranicznych i szela kanc. cywilnej. W tedy dy rek ­
tor protokułu w prow adził kardynała  z orszakiem  do 
sali Asam blowej i przedstaw ił p. prezydentow i w 
języku  francuskim . Prezydent i kardynał wymienili 
ukłony, poczem  Marmaggi wziął od swego sekreta­
rza tekst przem ów ienia i odczytał go stojąc. W od­
pow iedzi na to p. p rezyden t wziął z rąk  m inistra 
spraw  zagranicznych tekst swego przem ów ienia i 
odczytał go. Po przem ów ieniach p. prezydent i
Marmaggi podeszli do siebie i podali sobie ręce. 
Po przedstaw ieniu sobie swoich świt, p. prezydent 
opuścił salę Asam blową, a kardynał przyjm ow ał 
życzenia od obecnych. Po tym  ceremonjale, dy rek ­
tor protokułu przeprow adził Marmaggiego przez salę 
R ycerską do sali M arm urowej, w której p. p rezy ­
dent w ydał dla nowego purpurata  i zaproszonych 
osób śniadanie.

Po śniadaniu p. prezydent odprow adził Mar­
maggiego do sali Rycerskiej, m inister spraw  zagra­
nicznych do sali Tronowej, szefowie kanc. cyw. i
gab. wojskowego do sali A udencjonalnej i do sali 
Ganaletta. dw aj urzędnicy protokułu do pokoju 
Oficerskiego, a dw aj adjutanci prezydenta do po­
jazdu.

W chwili w yruszenia orszaku, orkiestra ode­
grała fanfarę, a bataljon  piechoty oddał honory woj­
skowe.

Pow rót do nuncjatury  odbył się w tym  sam ym  
porządku co i przyjazd. Po przejeździe do nuncja­
tu ry  kardynał udzielił szwoleżerom  błogosław ień­
stwa, jako „obrońcom praw owiernego kościoła" („de- 
fensores orthodoxae eclesiae").
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Droga do pokoju
Satyra

Ciężkie chm ury grom adzą się nad Europą. Na 
początek m am y wojnę w łosko-abisyńską, ale w  n a j­
bliższej przyszłości m ożem y się spodziew ać dalsze­
go ciągu w postaci w ojny m iędzy spoglądającym i 
na siebie z braterską ufnością członkami genew­
skiej Ligi Rządów. Sztaby generalne inform ują 
struchlałą ludność, że wojna ta toczyć się będzie 
w powietrzu. Ponieważ etykieta  m iędzynarodow a 
bardzo się w ostatnich czasach uprościła i odrzuco­
no wszelkie starośw ieckie uprzejm ości w rodzaju 
w ypow iedzenia wojny, więc w alka rozpocznie się 
bez żadnego ostrzeżenia. Pewnego pięknego dnia 
lub też, co jes t praw dopodobniejsze, pewnej ciem ­
nej nocy przylecą chm ary samolotów wojskowych 
i z bezpiecznej odległości jak ich  kilkuset m etrów 
spuszczą deszcz śmiercionośnych bomb na cywilów, 
a więc m iędzy innemi na kobiety, starców, inw ali­
dów i niem ow lęta w kołyskach. Zaiste bohaterski 
czyn! toteż sądzę, że narodowi, k tóry  pierw szy wy- 
truje w ten sposób stolicę swego sąsiada należeć 
się będzie conajm niej zaszczytna w zm ianka w hi- 
storji cywilizacji. K andydatów  nie zbraknie.

Narazie skracam y sobie czas t. zw. obroną 
przeciw lotniczą. M ieliśmy już próby przygotow ania 
cło odparcia ataków  gazowo-lotniczych. Te usiłow a­
nia zdyscyplinow ania lekkom yślnych m ieszkańców 
zasługują niew ątpliw ie na najw yższą pochwałę. 
Spróbujm y rozpatrzeć pokolei w szystkie dobroczyn­
ne skutki tego rodzaju działalności.

Przedew szystkiem  szerokie m asy zrozum ieją 
w reszcie, że ataku można się spodziew ać każdej 
chwili. Św iadom ość ta budzi w nich zbaw ienny lęk 
i ślepe zaufanie do tych, w czyich rękach spoczy­
wa bezpieczeństw o narodu. Trudno sobie w yobra­
zić coś pożyteczniejszego, gdyż zapew nioną w ów ­
czas będzie w spółpraca z władzam i wojskowem i 
czyli bezwzględne posłuszeństw o i spraw ne w yko­
nanie w ydanych rozkazów.

N astępnie, w ielka ilość ludzi zatrudnionych 
p rzy  fabrykacji m asek i budow ie samolotów oraz 
schronów jako też zajętych udzielaniem  ludności od­
powiednich instrukcyj w ytw arzać będzie nastrój go­
towości do w ojny, bez którego, jak  wiadom o, ża­
den naród nie obroni swmich granic.

Nakoniec stan ciągłego napięcia, w jak im  żyć 
będziem y, okaże się zapew ne na dłuższą m etę nie­
zm iernie denerw ujący i dlatego ręczyć m ożna za 
to, że im dłużej przeciągnie się obecny „zbrojny 
pokó j'-, tem  energiczniejsze będzie tem po przygo­
tow ań w ojennych i tem słabszy opór przeciw  nim. 
Ten ostatni wzgląd jes t bardzo ważny, gdyż je d y ­
nie obietnica w zzwolenia się z koszm aru ciągłej 
obaw y i czujności pogodzi może ludność z olbrzy- 
miemi w ydatkam i, których wym aga jej obrona.

Jeśli jednak  ta obrona ma być skuteczna, 
trzeba odrzucić w szelkie półśrodki i zabrać się na 
serjo do pracy, w pierw szej linji radzim y w prow a­

dzić w szkołach w ykłady o obronie przeciw gazo­
wej. M ożnaby przeznaczyć na ten cel np. czas po­
św ięcany obecnie modlitwom. W ten sposób jeśli 
atak  lotniczy zaskoczy dziecko po drodze do szko­
ły, nie straci ono zim nej krw i i um ocuje m askę 
praw idłow o. M usimy też mieć podziem ne schrony
0 betonow ych ścianach kilkum etrow ej grubości, m o­
gące w razie potrzeby  pom ieścić całą ludność m ia­
sta. Dom agamy się stanowczo zakazu chodzenia po 
ulicy bez maski u pasa. M aski gotowe do na tych­
m iastowego użycia pow inny stać się czemś równie 
powszedniem , jak  puderniczki lub papierośnice. 
W praw dzie kom isja rządow a duńska tw ierdzi, że są 
one bezużyteczne, gdyż nie chronią przed gazami 
przeżerającem i skórę, ale jest to zw ykłe uprzedze­
nie. C zyż w arto się zastanaw iać nad tem od jakich 
gazów m aska nas uchroni, a od jak ich  nie uchroni, 
skoro i tak  nie znam y najnow szych odkryć n ie­
przyjaciela w tej fascynującej dziedzinie?

O czyw iście bom by gazowe nie są jedynem  
niebezpieczeństwem , jakie nam  grozi. Niezbyt wiel­
ka naw et ilość bom b pożarow ych i eksplodujących 
m ogłaby obrócić w perzynę całe dzielnice. Należy 
w ięc niezw łocznie — bodaj od ju tra — rozstaw ić na 
ulicach odpow iednio w ytrenow anych ludzi uzbrojo­
nych w chem iczne gaśnice. N ietrudno chyba zro­
zumieć, że stratą czasu byłoby czekać, aż bomby 
zaczną padać.

0  ile w szystkie te środki ostrożności zostaną 
przedsięw zięte, ataki lotnicze nie w yrządzą nam 
żadnej szkody. Pozatem  przew iduję inne korzyści. 
D ośw iadczenie powojenne nauczyło nas, że jednym  
sposobem zapobieżenia wrogim atakom  jest być tak  
silnym, by klęska atakującego była zgóry pewna. 
N aturalnie dotyczy to obu stron, gdyż, ja k  stale pow ta­
rzają m ilitaryści, żaden kraj nie napadnie na sąsiada, 
jeśli czuje się od niego słabszy. W niosek stąd prosty, że 
gdy każdy kraj będzie silniejszy m ilitarnie od każdego 
innego kraju, nikt nie ośmieli się go zaczepić i będzie­
m y m ieli trw ały  pokój. W iele mówiono o Genewie o 
równości zbrojeń, lecz czyż może być coś trw al­
szego od równości, w ynikającej z w zajem nej p rze­
wagi jednego narodu nad drugim? Nie przeczę, że 
w skazany powyżej sposób osiągnięcia pokoju jest 
dosyć kosztow ny. Ale zato gw arantuje w szystkim  
ludom  europejskim  zupełne bezpieczeństw o bez 
w yrzeczenia się rewji, parad i pobrzękiw ania m ie­
czem, które spraw iają im tyle przyjem ności i po­
zw alają zapom nieć o ciężkich w arunkach ekono­
m icznych. Do dzieła zatem! a jeśli uda się nam 
sharm onizow ać w szystkie nieporozum ienia, zgrzyty
1 podejrzenia w jeden akord panicznego szacunku 
dla cudzej siły. będzie to niezaprzeczonym  sukce­
sem inteligencji cyw ilizow anych panów  świata.

Tłum. A . K.
Podług „F reeth inkera“, organu wolnomyślicieli 

angielskich.

G dyby każdy człowiek mówił, co myśli, istniejąca dziś religja nie przeżyłaby 
jednego dnia. Wszyscy jednak, mniej lub więcej poddają się elementowi, który ich 
otacza i swoją hipokryzją powiększają zło, nad kłórem boleją.

(SHELLEY)
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J. L.

O  amnesłję w Polsce i w Z. S. S. R.
W alka o p e ł n ą  am nestję dla w s z y s t k i c h  

więźniów i skazanych politycznych, o zalegalizo­
wanie partji kom unistycznej, o wolność stow arzy­
szeń, zgrom adzeń i słowa, o reformę praw a i po­
stępow ania karnego oraz więziennictwa w Polsce 
nie ustała i trw ać będzie aż do skutku. Byłoby 
jednak  niezgodne z naszą ideologją, abyśm y, dom a­
gając się całkow itej i powszechnej am nestji dla po­
litycznych w Polsce, nie żądali stanow czo również 
zupełnej am nestji dla w szystkich socjalistów, anar­
chistów, trockistów  i innych opozycjonistów z obo­
zu rewolucji socjalnej w Z. S. S. R.

Nasze dom aganie się amnestji w Związku so­
wieckim jest tem bardziej stanowcze, że z w ielką 
sym patją  odnosim y się do w yników  budow nictw a

socjalistycznego w Sowietach i boli nas bardzo, że 
w tym  kraju niew ątpliw ej realizacji socjalizmu jed ­
nak  nie zrealizowano dotychczas jednej z najw aż­
niejszych jego podstaw  — wolności.

Krążące pogłoski o am nestji w Z. S. S. R. za­
stąpione zostały w prasie n iestety wiadomościam i 
o nowej fali teroru przeciw  socjalistom w Sow ie­
tach. Zdaje się, że Związek sowiecki obecnie hoł­
duje zasadzie rew olucji w jednym  kraju (w Z. S. 
S. R.). My stoimy na stanow isku jedności św iato­
wej. A m nestja dla opozycji z w ew nątrz obozu kla- 
sow o-proletarjackiego w Sowietach, ułatw i nam  na­
szą w alkę o am nestję i wolność w Polsce.

Am nestji i wolności dla opozycji socjalistycz­
nej w Sowietach !!

Gorzkie pigułki
Chrześcijański pacyfizm . Pastor R ichards dzi­

w i nas bardzo swoim poglądem, że „oddalanie się 
boga“ pow oduje „w alki i w ojny“. jestto praw dzi­
wą parafiańszczyzną tw ierdzić, że w szyscy chrze­
ścijanie są pacyfistam i i że w szystkie w ojny w y ­
wołują ateiści. Rozum iem y doskonale, że p. Richards 
nie znosi m ilitarystów  i że jego zdaniem  bóg nie 
może lubić czegoś, czego p. R ichards nie lubi — 
większość chrześcijan sądzi tak  samo. Ale czyż 
można porządkow ać spraw y tego świata, odwołując 
się do boga, którego „słowo“ interpretuje się na ty ­
siąc różnych sposobów? W jak i sposób p. R ichards 
tłum aczy fakt, że wielu chrześcijan podżegało do 
w ojny a wielu ateistów  było — podobnie jak on 
sam — m iłośnikam i pokoju?

Sądy przysięgłych. Nie sędziowie i kongre­
sy, lecz sądy przysięgłych są paladjum  naszycli 
swobód. Prawo nie wym aga, aby  człow iek przestał 
być człow iekiem  i działał bez względu na konsek­
wencje, gdy zostaje sędzią przysięgłym . Jeśli taki 
sąd nie m a praw a decydow ać o spraw iedliw ości usta­
w y rządow ej, nie może chronić narodu od ucisku 
rządu; gdyż niem a tyran ji, której rząd nie mógłby 
praw nie ulegalizować.

(L. Spooner)

N ieoczekiw any skutek. Sankcje zaczynają się 
poważnie daw ać we znaki, nietyle jednak  W ło­
chom, co... W atykanowi. M ianowicie papież nie m o­
że otrzym ać św iętopietrza z krajów, które uchw ali­
ły  sankcje i w rezultacie w ładca w atykański ma 
pow ażne trudności finansowe. Skłoni go to zapew ne 
do dalszych usiłowań położenia kresu wojnie wło- 
sko-abisyńskiej—po oddaniu Włochom dużej części 
Abisynji. Pow iadają, że efekt sankcyj zaskoczył p a ­
pieża. Pom yśleć tylko! Jest on przecież przedstaw i­
cielem boga na ziemi: czyż to możliwe, aby  ani je­
den anioł nie szepnął m u słów ka w tak  w ażnej dla 
kościoła sprawie?

Każda liszka swój ogon chwali. Pew na oso­
ba prosiła mnie o w zniosły aforyzm, napisałem  
więc:

— Jakie jest najw spanialsze dzieło boga?
Człowiek.
— Kto to odkrył? — Człowiek.
Uważałem ten dowcip za dobry, lecz mój in­

terlokutor nie zgodził się ze mną.
(Mark Tarnin)

O ręd zie  prez. Rooseyelta. Prezydent am ery­
kański osądził b. surowo postępow anie narodów 
Europy:

„Powróciły one do daw nej w iary w praw o 
miecza lub do fantastycznego przekonania, że dany  
naród ma m isję do spełnienia a m iljardy innych 
istot ludzkich w inny go słuchać i mu podlegać".

Jest to w ierny w izerunek wielkich m ocarstw, 
na k tórych liście m ożna także um ieścić Stany Zjed­
noczone. „W ybrany naród", „niesiem y sztandar cy ­
w ilizacji'1, „um oralniam y pogan11—te i tym  podobne 
w yrażenia są zawsze m aską, pod którą kryje się 
chciwość, chęć w yzysku i m egalom anja narodowa.

Katolicyzm  polityczny. „Universe“ ubolew a 
nad tem, że w  Izbie G m in jes t zaledw ie 18 kato ­
lickich posłów i upatruje przyczynę tego stanu rze­
czy w niechęci party j politycznych do katolickich 
kandydatów , jako do ludzi bezkom prom isow ych. R ze­
czyw ista przyczyna tkw i w tem, że katolik  nie uczyni 
nic—złego czy dobrego—bez zgody kościoła. Refor­
ma w jak iejko lw iek  dziedzinie nie istnieje dla nie­
go, póki kościół je j  nie uzna. Nauka, sztuka, litera­
tura, historja, d ram at m uszą uchylić czoła przed 
tem co kap łan—to znaczy kościół—powie. W szyst­
ko m usi m ieć i m p r i m a t u r  b iskupa lub k a rd y ­
nała. W ola w yborców —ludzi, k tórzy obierają posła, 
by  mieć swego przedstaw iciela — nic katolika nie 
obchodzi, gdyż interesuje go przedew szystkiem  zda­
nie kościoła w danej kwestji. Im m niej m am y te ­
go rodzaju  „dem okratycznych11 przedstaw icieli tem  
lepiej.

Przygody choinki. W łochy zakazały  w  tym  
sezonie kupow ania choinek, poniew aż to zw yczaj 
pogański, a Włosi — ja k  tego dow iedli już bom bar­
dow aniem  szpitala — są pobożnym i chrześcijanam i.
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Rosja sow iecka zniosła w swoim czasie choinkę 
jako  zw yczaj chrześcijański, który  nie przystoi k ra­
jow i ateistycznem u. W ygląda to na bardzo skom ­
plikow aną sprawę. Radzim y pozostaw ić jej rozstrzyg­
nięcie dzieciom, którym  obwieszona prezentam i cho­
inka spraw ia ogromną przyjem ność. Może zresztą 
chodzi im głównie o prezenty.

Nauka hisłorji. Podobnie ja k  wolność jest 
jedyną  rękojm ią bezpieczeństw a rządów, tak  samo 
porządek i um iarkow anie są zazw yczaj niezbędne 
do zachow ania wolności.

(Macaulay)

Swoboda słowa. Kto nie umie cierpliwie słu­
chać lub czytać poglądów zw alczających jego w ła­
sne opinje, nie m a pojęcia, co wolność znaczy. Wol­
ność obejm uje praw o każdego do przem aw iania lub

Ś W I A T Ł A
O d czyt P. Z. M. W. w Środzie (Pozn.). D nia 

19 stycznia r. b. odbył się w Środzie (Pozn.) odczyt 
ob. Jakóba Floryszczaka p. t. „Rozm yślania kate­
chizm owe". O dczyt odbyć się miał w obszernej sali 
Zielonki, k tóry  jednak  w ostatniej chwili zląkł się 
presji kleru i sali odmówił. O dczy t odbył się więc 
w m ałej salce, natłoczonej w n iebyw ały  sposób. 
Ulotkę propagandow ą policja skonfiskowała, jednak  
zebranym  rozdano inne druki wolnom yślicielskie. 
Zebranie zagaił ob. A. Szopny, członek P. P. S. Do 
m ającego pow stać Koła P. Z. M. W. zaraz po od­
czycie zgłosiło akces około 50 osób. O dczy t ob. 
F loryszczaka w yw ołał istną panikę, w iększą aniżeli, 
gdyby w ybuchła wojna, w tam tejszych kołach kle- 
rykalnych. „K urjer Średzki" w prost szaleje. N aw et 
„D ziennik Poznański" z 26 stycznia podaje, że Śro­
da jes t „nerw owo (!) podniecona niedzielnym  w y ­
stępem  grupy „wolnom yślicieli" zbyt hałaśliw ie pod­
kreślających swe zapatryw ania". Na 26 stycznia 
m iejscow y proboszcz zwołał na cm entarzu p rzy  ko­
ściele „w ielki w iec religijny w obronie kościoła, oj­
ca św. i ks. kardynała  H londa w celu zaprotesto­
w ania przeciw ko bluźnierstw om  bezbożników " i ob­
m yśleniu środków  zaradczych. Uchwalono bezm yśl- 
nie-głupaw ą rezolucję najniższego poziomu.

„K urjer Ś redzki" m iędzy innemi pisze, że do 
m ającego pow stać Koła P. Z. M. W. zapisało się 
k ilku nauczycieli i nauczycielek, którem  to zdarze­
niem  zajęło się już Kat. Tow. Kobiet „O św iata". 
Jako p rzykład  do naśladow nictw a w skazuje „wio­
skę Źrenicę, gdzie w k ilku zaledwie dniach (co za 
polski styl!) um iano się pozbyć nauczycielki bez­
w yznaniow ej". Brawo!! przyjaciele z Poznańskiego,

Towarzystwo im. Skargi w W arszaw ie zaskar­
żyło do m inisterstw a zarządzenie kom isarjatu  rządu 
o zawieszenie jego działalności i zarządzenie to 
jako nieuzasadnione zostało uchylone. D w ie m iary. 
C zy  tak  samo szybko i wogóle uchylone zostało 
zarządzenie zaw ieszające działalność Koła P. Z. M. 
W. w Katowicach?!

Profanacja kościoła. Do kościoła w Truskola- 
sach pod C zęstochow ą włam ali się w  nocy z 26 na 
27 z. m. nieznani złoczyńcy, k tórzy dokonali profa-

pisania o czem chce w sposób, jaki m u się podoba, 
by leby  pow strzym ał się od nieprzyzw oitości i za­
czepek osobistych. Katolicy, protestanci, żydzi, a te­
iści m ają absolutne praw o do w yrażania swego zda­
nia bez cenzury lub cenzora; ich k ry tycy  lub p rze­
ciw nicy m ają to samo praw o do grzecznego p rze­
ciw staw iania się ich poglądom, o ile uw ażają to za 
stosowne.

Cegła, choćby zręcznie ciśnięta, nie jes t odpo­
w iedzią na jakikolw iek argument. Rozbicie zebra­
nia dowodzi ty lko łajdactw a rozbijaczy. Następuje 
odwet a w bójce Praw da ucieka w popłochu.

Swoboda słowa jest ważniejsza od wszel­
kiej organizacji religijnej czy politycznej, gdyż bez 
niej nie m ogłyby one powstać.

(„Freedom”)

Z  „Freethinker a ”

I C I E N I E
nacji kościoła. W obrazie m atki boskiej zdarto zło­
tą  koronę, rozbito tabernaculum , połam ano kielichy, 
porozrzucano po kościele kom unikanty, pozryw ano 
kłódki od puszek, na ołtarzach zdarto obrusy i po­
w yw racano świeczniki. Figurę na ołtarzu zam azano 
farbą. W szystkie drogocenne przedm ioty  pozosta­
wiono w kościele. Na w ieść o tem  tłum y ludu z są­
siednich okolic zaległy świątynię. W śród grom ady 
ludzi pow stało silne wrzenie.

Poniew aż w Truskolasach rzucono także pe­
tardę w  bożnicy, rozeszła się pogłoska, że spraw ­
cami św iętokradztw a są żydzi, i w ten sposób mieli 
zem ścić się za rzucenie petardy.

W zw iązku z tem  w ybuchły w Truskolasach 
rozruchy, w ybito szyby w m ieszkaniach żydow skich 
i rozpędzono handlujących na rynku żydów. Kres 
rozruchom  położyła policja, która p rzybyła  au tobu­
sami z Częstochowy.

W ykryto jednak  spraw cę w łam ania do kościo­
ła — jes t nim brat kościelnego. Został on osadzony 
w więzieniu.

Spraw ca kradzieży jest kandydatem  na człon­
ka Stronnictw a narodowego (złożył deklarację do 
Stronnictwa), zaś b rat jego jest czynnym  członkiem  
tegoż Stronnictw a. Robi to w rażenie prow okacji en­
deckiej, aby wzm ocnić nastroje antysem ickie.

W ysława obrazów Zygmunta Bobowskiego.
R ysunki i obrazy olejne Bobowskiego są sztuką so­
cjalistycznego protestu, są w ykładnikiem  w p lasty ­
ce wyzw oleńczego ruchu klasy pracującej. Prace 
Bobowskiego są wyrazem  dzisiejszej sm utnej rze­
czywistości społecznej. N iektóre jednak  są już w i­
zją oby niedalekiej przyszłości: „Na bój nas pój­
dzie hufiec niem ały". O drębna treść tworzącej się 
ku ltu ry  proletarjackiej w ytw orzyła u B. również no­
wą formę artystyczną zupełnie odm ienną od formy 
sztuki m ieszczańskiej.

L.
Sprawa o bluinierstw o. W dniu 12 listopada 

r. z. odbyła się w  Sądzie O kręgow ym  w O strow ie 
Pozn. spraw a ob. Bolesława Rosińskiego, oskarżone­
go o to, że 19 m aja 1935 r. na zebraniu Koła P. Z. 
M. W. w  Ostrow ie w  odczycie p. t. „Rozm yślania 
katechizm ow e" zniew ażył przedm iot czci religijnej,
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a m ianowicie m ówiąc o pom niku Serca Jezusow e­
go w Poznaniu, w yraził się, „że zbudow ano pudło- 
pom nik, do którego Indzie m ają się m odlić". O skar­
żony ob. Rosiński zaprzeczył, aby taki zw rot został 
przez niego użyty, a stwierdził, iż w odczycie po­
w iedział tylko, że w yrazem  charakteru  t. zw. rene­
sansu religijnego w Poznaniu jest olbrzym ich roz­
m iarów w kształcie pudła pom nik poświęcony Ser­
cu Jezusowemu.

Sąd ob. Rosińskiego uniewinnił. Aczkolw iek 
w zwrocie ob. R., naw et wedle redakcji ak tu  oskar­
żenia, brak  jes t zupełnie cech przestępstw a, to je d ­
nak prokuratura od w yroku uniew inniającego zało­
żyła apelację.

O dczyt. Jak donosi „Kurjer W arszaw ski" ko ­
misja dyrektorów  szkół średnich zaprosiła prof. uniw. 
poznańskiego, F lorjana Znanieckiego do wygłosze­
nia odczytu w Kaliszu. Przed k ilku dniam i prof. 
Znaniecki wygłosił .w  sali gimn. Anny Jagiellonki 
referat na tem at „Życie polskie, a ku ltura polska" 
wobec przepełnionej sali. Prof. Znaniecki przedsta­
wił się słuchaczom , jako  bezw yznaniow iec i prze­
pow iedział kościołowi katolickiem u koniec.

Ślub 14-letniej dziew czyny z  20-letnim stu­
dentem. W kościele w Stanisław owie zaw arty  zo­
stał zw iązek m ałżeński pom iędzy 20-letnim akade­
m ikiem , a uczennicą 3-ciej klasy gimn. s. s. urszu­
lanek, liczącą lat 14.

O to notatka z „II. Kurj. Codz." z 51.1 r. b„ 
stw ierdzająca „dobry" w pływ  nauczania religijnego 
na m oralność uczącej się m łodzieży w szkołach k a ­
tolickich, które tak  tę m oralność zachw alają.

O dczyty w Kole warszawskiem P. Z. M. W.
D nia 25 stycznia r. b. odbył się odczyt ob. inż. 
Amelji K urlandzkiej o „Religji wolnom yśliciela". 
Prelegentka stanęła na stanow isku, że wolni m yśli­
ciele odrzucając istniejące religje, jako  zupełnie dla 
nich beztreściw e i zbędne, uw ażają za swój drogo­
w skaz życiow y tylko hum anizm  t. j. p rzy jazny  sto­
sunek do otaczających nas istot i kierow anie się 
w życiu naszem  zasadam i praw dy.

D nia  1 lutego r. b. odbył się odczyt ob. adw. 
dra M ieczysława Baum garta o „Izbach pracy, jako 
sam orządzie pracow niczym ". Prelegent omówił pro­
jek ty  Izby p racy  z r. 1919, ustrój i działalność naj­
hardziej rozbudow anej Izby  pracy  w Austrji, p rzy ­
czyny ponownego ostatnio w ysunięcia przez rząd 
nowego projektu  Izby  p racy  (chęć skom pensow ania 
tego co w  ciągu ostatnich lat klasie pracującej ode­
brano: czas pracy, urlopy, ubezpieczenia, zniżki płac, 
opodatkow anie wynagrodzeń), treść projektu rządo­
wego, stosunek do projektu pracodaw ców  i pracow ­
ników. W dyskusji podkreślono, że klasa robotni­
cza zagadnieniem  Izb pracy  mało się interesuje, 
nie w iążąc w najm niejszym  stopniu swych nadziei 
z jakąkolw iek insty tucją utw orzoną przez obóz sa­
nacyjny7.

Zakaz uboju rytualnego. D nia 7 lutego wśród 
wniosków, zgłoszonych do laski m arszałkow skiej 
w sejm ie został złożony w niosek posłanki Prysto- 
rowej, zaw ierający  p ro jek t ustaw y „w spraw ie ubo­
ju w rzeźniach zw ierząt gospodarskich".

Projekt ten zakazuje rytualnego uboju bydła.
Nareszcie!
O  spraw ie tej napiszem y osobno.

Zniesienie uboju rytualnego. Na posiedzeniu 
rady  gm iny Chojny ław nik Kulla postaw ił wniosek 
w spraw ie uboju rytualnego na terenie rzeźni cho- 
jeńskiej. R ada gm inna jednogłośnie przy jęła ten 
wniosek i uchw aliła w ystąpić do władz o zakaza­
nie uboju rytualnego na terenie gm iny Chojny.

Chcielibyśm y tylko wiedzieć, czy wniosek ten 
w  Chojnach został p rzy ję ty  spow odu miłości do 
zwierząt, czy też spow odu nienaw iści do żydów?

Jak pierwotni pogańscy kapłani. Księża k a ­
toliccy w Sowietach odseparow ani od ludności za 
swą działalność antyrządow ą i agitację antyrew o- 
lucyjną, p rzebyw ając k iedyś w jednem  pom ieszcze­
niu razem  z biskupem  M atulanisem  „zdobyli", jak  
pisze „K urjer w arszaw ski"

„trochę w ina, trochę pszennej m ąki, n a p iek li op łatków , 
zrob ili so b ie  z b laszan k i k ie lich , u szy li z jak iejś z ie lo n ej  
szm aty stu lę, w ystrugali krzyż, zd o b y li nafty i lam pki, sp ro­
w ad zili naw et sk ą d c iś  m szalik  i odpraw iali m sz ę “.

Żadnego nie w idzim y w tem bohaterstw a ani 
naw et dowodu wielkiej w iary, a ty lko wszystkie 
znam iona prym ityw izm u religijnego. Nie godzi się 
szydzić z pokonanych, ale jakże pozbaw ione jest 
wszelkiej wzniosłości nabożeństw o ze stułą ze szm a­
ty, z kielichem  z blaszanki i z w ystruganym  krzy ­
żem. A jednak  i tym zdarzeniem , jego paradok­
salną prostotą, chce właśnie k lcrykalne pism o w zru­
szyć swych naiw nych czytelników. C zyż tak  się 
modlił do boga legendarny C hrystus ? !

Duchowieństwo przeciw  państwu. Podług na- 
deszłych z M eksyku wiadomości, w przeszło dw u­
dziestu m iejscowościach m usiano zam knąć szkoły, 
poniew aż rodzice nie pozwolili uczęszczać do nich 
sw ym  dzieciom , jes t to skutek w ezw ania przez 
arcybiskupa katolickiego D iaza do bojkotu przez 
katolików  publicznych szkół świeckich z naucza­
niem prow adzonem  w duchu socjalistycznym . Przy­
puszczam y, że w ładze m eksykańskie dadzą sobie 
radę z antypaństw ow ą działalnością katolicką.

Konkurenci. Lodyński tygodnik „The Univers“ 
zastanaw ia się nad przyczynam i zaniku religijności 
w sferach inteligenckich i w m asach robotniczych i 
przychodzi do wniosku, że w szystkiem u winni są 
wróżbici, spirytyści, teozofowie, zaklinacze, jasno ­
widze, m edja, astrologowie, hypnotyzerzy i inni 
konkurenci w yśw ięcanych spirytualistów , w tajem ni­
czonych magów i zaklinaczy. O m aw iając ten a rty ­
kuł „Przegląd katolicki" (Nr. 43) przypom ina, że 
Pius IX potępił w  r. 1864 w irujące stoliki, że nie­
które państw a zabroniły już zawodowego w różbiar­
stwa i staw iania horoskopów  w rodzaju p. J. Star- 
ży-D zierzbickiego, a Polska jeszcze tego nie uczy­
niła. Nie m am y nic przeciw ko temu, aby i Polska 
zabroniła w różyć i przepow iadać przyszłość róż­
nym nicponiom płci obojga, lecz aby konsekw ent­
nie zabroniła również publicznego nauczania w szko­
le i głoszenia z am bon bzdur o nieistniejących za­
św iatach i o przyszłości pozagrobowej.

„Państwo św. Ewangelji" przed sądem .
W pierw szych dniach grudnia r. z. toczył się przed 
Sądem  O kręgow ym  w  W ilnie n iezw ykły  proces. 
D w aj bracia G rużew scy, M arjan, lat 39 i starszy 
odeń Ludw ik, właściciele maj. P runiany  w pow. 
oszmiańskim, zostali oskarżeni przez spadkobierców  
znanego na Litwie dziw aka i oryginała Bronisława



Nr.  7 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 93

Jana W róblewskiego, w łaściciela maj.^W iżulany, o 
roztrwonienie jego m ajątku. W edług ak tu  oskarże­
nia M arjan Grużewski, znane m edjum  polskie, m a­
lujące obrazy i im prow izujące wiersze w  czasie 
transu (popisywał się tem  kiedyś publicznie w W ar­
szawie w M uzeum Przem ysłu i Rolnictwa), m iał ra ­
zem ze swym  bratem  Ludw ikiem  szantażow ać 
zmarłego W róblewskiego, w yłudzać odeń pieniądze 
pod w pływ em  sugestji i hypnotyzm u i nam ówić do 
założenia w W iżulanach „Państw a św. Ewangielji“, 
które zrujnowało m aterjalnie W róblewskiego. W „Pań- 
stw ie“ tem ubóstw iany przez W róblewskiego Marjan 
G rużewski, jako  now y „zbaw ca Polski i św iata11, 
zajm ował stanowisko najw yższe: „N am iestnika11 (za­
pew ne Chrystusowego) b rat M arjana, Ludw ik, stano­
wisko „Księcia regenta11, a sam  W róblewski stano­
wisko „M arszałka dw oru11 i „m arkiza11.

Sąd nie dopatrzył się jednak  winy oskarżo­
nych i obu ich uniewinnił. Była to ty lko zabaw a 
w teozofję na tle m edjum , która zniszczyła m ate­
rjalnie n ietylko W róblewskiego, właściwego inicja­
tora owego „Państw a św. Ew angelji1', ale i obu 
braci G rużewskich.

Spowiedź zapom ocą podstępu. Nadesłano nam 
poniższy dokum ent:

PROBO SZCZ Buk, dnia . . . .  1935
R zym . Kat. K ośc io ła  Paratji

św . Stan isław a  
w Buku Wlk.

T elefon  nr. 7

L. dz  35 DO NIESIEN IE

Parafjalna Księga Spow iedzi i Kom unji Sw. 
W ielkanocnej za rok 1935 pod L. p ................w ykazu­
je  b rak  dowodu na to, że W P...........................zadosyć
uczynił w tym że roku przepisom  kanonu 859 § 5 
Prawa Kościelnego, nakazującym  przyjęcie Komunji 
Sw. w czasie w ielkanocnym . Proszę uprzejm ie o ła ­

skawe wyjaśnienie spraw y wzgl. złożenie dowodu 
w przeciągu 14-stu dni dla uchylenia następstw  
praw nych Kodeksu Kanonicznego.

(Pieczęć okrągła po łacinie).
Proboszcz parafji BUK 
(podpis nieczytelny)

Proboszcz w Buku stara się w płynąć na swych 
rzekom o nieuśw iadom ionych paraijan  groźbą „na­
stępstw  praw nych K odeksu Kanonicznego11. N ieje­
den, przypuszcza proboszcz, może nie zechce zary­
zykować, a nuż grozi jakaś kara, grzywna... Naw et 
tytuł: „doniesienie11 brzm i dla ciem niejszych jakoś 
urzędow o i niebezpiecznie.

Nas sztuczka księdza w Buku ty lko śmieszy. 
W ykonyw a on swe religijne czynności, ja k  w iejski 
policjant, ale norm alnie policjant zresztą nikogo nie 
straszy bezzasadnie, jak  to czyni pan proboszcz. 
Nie wie jednak, że stado jego jes t „zarażone11 m y­
ślą wolną i w  ten sposób jego naiw ne doniesienie 
zostało nam  dostarczone. 1 strachy już naw et nie 
pomagają. Ludzie są coraz mądrzejsi.

W paru słowach

Odczyt. Tow. O pieki nad zwierzętam i w W ar­
szaw ie urządziło 15 stycznia r. b. w wielkiej sali 
Tow. Higjenicznego odczyt ob. J. M aszewskiej-Knap- 
pe p. t. „W alka z ubojem  ry tualnym  w Europie11.

Dzieciom-modły, kup fanom-pieniądze. W ygnany 
z M eksyku arcybiskup Ruiz wystosow ał odezwę do 
świata, w której w zyw a o m odły za „pozbaw ionych 
boga1' dzieci i starszych m eksykańczyków  a o p ie­
niądze dla... kapłanów  i zakonnic. Modły ludowi 
w ystarczą, kapłanom  atoli potrzebne są zagraniczne 
pieniądze, lud bowiem m eksykański odm aw ia im już 
krajow ych.

C O  P I S Z A  I N N I
Ruch prasowy. W Łodzi wychodzi już 2-gi 

rok dw utygodnik „Chłopskie życie gospodarcze'1. 
W n-rze 24 z lutego r. b.—dw a większe bojowe 
artyku ły  antyklerykalne, jeden z nich w dziale: dla 
kobiet. Pismo to o zabarw ieniu w iciowem  dąży do 
jednolitego frontu lewicowego. — „Front Młodych" 
(dw utygodnik w W arszawie), organ m łodzieży lew i­
cowej, m arksistow ski, zaw iera satyryczny artykuł 
an tyk lerykalny  p. t. „C adyk  m ów i'1. — „Lewy tor11 
od 1 stycznia r. b. w ychodzi jako  dw utygodnik. — 
P. P. S. od l stycznia r. b. w ydaje regularnie jako 
dw utygodnik „Głos kobiet“ i m iesięcznik popularno­
naukow y „Św iatło". — W lutym  r. b. zaczął w y­
chodzić m iesięcznik p. t. „Przebudowa". W dek la­
racji redakcyjnej czytam y, że „kom endant Piłsudski 
i jego pokolenie zdobyło niepodległość11, „m y dam y 
poprzez p r z e b u d o w ę  s p o ł e c z n ą  — gw arancje 
trw ałej sam oistności11; dąży do jednolitego frontu 
św iata pracy; k ry tyku je  posunięcia Sowietów: ruch 
stachanow ców .— W Toruniu zaczął w ychodzić w y ­
daw any przez R adę Klas. Zw. Zaw. „K la s o w ie c — 
W Katowicach w yszedł Nr. 1 tygodnika „W iado­
mości robotnicze".

C zy  podział terenów działania sanacji? Pol­
ska Partja Radykalna.— Partja Pracy. G abrjel C ze­
chowicz, b. min. skarbu oraz Tytus Filipowicz, b. 
am basador w Stanach Zjednoczonych, tw orzą nowe 
stronnictwo polityczne Polską Partję R adykalną.

Partja ta w ydała p ierw szy num er swego dw u­
tygodnika p. t. „Notue drogi", gdzie znajdujem y 
„zasady program ow e11. P. P. R. żąda na podstaw ach 
chrześcijańskich:

t) pełnej praw orządności w państw ie i równo­
ści w obliczu praw a w szystkich obywateli.

2) bezw zględnej niezaw isłości sądownictwa,
3) reform y ordynacji wyborczej,
4) pow ołania do w spółpracy nad odrodzeniem 

państw a w szystkich  cennych sił społeczeństw a nie­
zależnie od ich przekonań politycznych.

Gospodarczem  hasłem  P. P. R. jest uruchom ie­
nie wielkich robót publicznych.

P. P. R. stoi na stanow isku suprem acji ducho­
wej i kulturalnej w  państw ie żywiołu polskiego, 
mniejszości słowiańskie winny być zupełnie równo­
upraw nione.
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Żydom należy ułatw ić emigrację do Palestyny 
i do innych nowych ośrodków, które należy zorga­
nizow ać na przyjęcie tych emigrantów. A więc sto­
sunek do żydów  negatyw ny, aczkolw iek dość spo­
kojny.

O prócz tej Partji nadal istnieje Partja  Pracy, 
jak  to w ynika z nadesłanej nam  niepodpisanej odez­
wy. Partja  ta ma m niej w ięcej ten sam program 
ale bez podkreślenia podstaw  chrześcijańskich, su­
prem acji narodow ości polskiej, nie om aw ia swego 
stosunku do mniejszości słowiańskich, żydów  i t. p.

P. P. R. zerka w stronę endecji. P. Pracy w 
stronę mniej praw icow ych a bardziej lewicowych 
elem entów.

O  w yznanie marsz. Piłsudskiego. Spow odu 
„orgji kłam stw  w kierunku przypisyw ania rzym ­
skiej bigoterji11 marsz. Piłsudskiem u ze strony tych, 
k tórzy  za życia „starali się pokątnie godzić w  jego 
cześć”, a dziś staw iają go „in odore sanctitatis11 nie 
za jego zasługi „tylko za rzekom y pietyzm  do obraz­
ka m atki boskiej O strobram skiej'1, ,,Pielgrzym pol­
ski'‘ (nr. 7) zamieścił „protest11 przeciw ko naduży­
w aniu imienia m arszałka „do m arnej i niew łaści­
wej propagandy w yznaniow ej11. W proteście tym  
czytam y:

F aktem  jest, że  ś. p. M arszalek, w  d ob ie  prześladow ań  
nie  szuk ał schronu  w  żadnym  klasztorku , ty lk o  u ew a n g e lic ­
k iego  pastora ks. M ikulsk iego w Ł om ży. Faktem jest, że  ślub 
zaw arł w ew an g e lick ie j św iątyni w g m in ie  Paproć W ielk  
i w tam tejszych księgach kościelnych figuru je jako  w y­
znan ia  augsbursko-ew angelick iego . N ie  m niej przeto  n ie  
uw ażam y za w ła śc iw e  i g o d z iw e  c zy n ić  z ty ch  faktów  u żytek  
dla ja k ich k o lw iek  postron n ych  celów , ow szem , stw ierd ziliśm y  
i tw ierd zim y, że  i .  p. M arszałek stal poza w yznan iam i. I to 
jest prawdą. A n ek tow an ie  sum ienia  Zm arłego przez ja k ie k o l­
w iek  w yzn an ie  d la w zm ożen ia  sw ego  autorytetu  je st  św ię to ­
kradztw em , n ieu czc iw o śc ią  i n iegod ziw ością . A jeże li już n ie ­
które sfery  w p a d ły  w  nałóg kłam stw a i praw dy m ów ić  n ie  
potrafią, n iech że  przynajm niej zachow ają jakąś m iarę i bodaj 
pozornąT przyzw oitość.

K ażdy nieuprzedzony czytelnik, porów nyw a- 
jąc  pow yższe fakty, może tylko w krótkich słowach 
w yrazić swe najw yższe oburzenie na niecne postę- 
pow anie jk leru  w atykańskiego.

Polacy^w Niem czech a rola kleru. ,,Robot- 
nik“ pisze:

N iejed nokrotn ie  a larm ow aliśm y ju ż  nasze czy n n ik i d e ­
c y d u ją c e j  akcją jjgerm anizacyjną, prow adzoną przez  w ład ze  i 
organizacje prorząd ow e na Ś ląsk u  o p o lsk im . N asze alarm y  
b y ły  groch em  o śc ian ę , p o n iew a ż—jak w iadom o m iło ść  z a ś le ­
p ia. O p rzy to m n ien ie  p rzych od zi zazw yczaj zapóźno.

O b ecn ie  już rów nież  prasa „sanacyjna" b ije  na alarm  
sp ow od u  akcji germ an izacyjn ej „naszych  przyjació ł z za O dry.

O m aw ia  tę spraw ę „K urjer Poranny", k tó ry  pom . in. 
pod n osi rolę k leru  k ato lick ieg o  w  akcji germ an izacyjn ej.

„Kurjer Poranny" pisze;
„N iep o śled n ią  rolę w  akcji germ an izacyjn ej odgryw ają  

księża, naw et c i,^ którzy  popraw nie m ów ią  po polsk u . K ilka  
za led w ie  parafij na Ś ląsk u  i op o lsk im  je s t  ob sa d zo n e  przez  
k sięży , p rzyzn ających  się  d o .p o lsk o śc i. O gó ł. w y c h o w a n k o ­
w ie  sem inarjum  d u ch ow n ego  w  W rocław iu, d y rygow an i sp raw ­
nie przez w ro cła w sk ieg o  k ardyn ała  Bertram a, zapom inają  o 
w szy stk ich  urazach do o b ecn eg o  reżym u jed y n ie  w chw ili, 
k ied y  ch od zi o akcję  germ anizacyjną. C o  w ięce j, ci k sięża  
w yk azu ją  n iejed nokrotn ie  w ię k sz ą  go r liw o ść, n iżb y  to w y p a ­

dało przed staw icie lom  k o ścio ła  k ato lick ieg o . P rzyczyn  tej gor­
liw o śc i trzeba szuk ać daleko . A skoro  się  je zbada, to w ó w ­
czas poprostu  nie ch ce  się  w ierzy ć  tym  faktom . O to  bow iem  
w zrost u c isk u  i akcji germ anizacyjnej stoso w a n y ch  przez k s ię ­
ży  został w y w o ła n y  faktem , iż Polska... utrzym uje popraw ne  
stosun ki z narodow ą III R zeszą . T ego n ie  m ogą w y b a cz y ć  
stare d u sze cen tro w có w  w sutannach  i za to m szczą  s ię  na 
sw y ch  ow ieczkach" .

T u ju ż  m am y do czy n ien ia  z b ezp ośred n iem i skutkam i 
naszej p o lity k i zagranicznej.

Okrucieństwa w „Trzeciej" Rzeszy

„R obotnik" podaje u rzęd ow y dok um ent. Jest to regu la­
m in, u ło żo n y  dla o b o zó w  k o n cen tracyjn ych  c a ły ch  N iem iec.

O to treść  paru artykułów :
Art. 8. Zostaje ukarany 14-tu dn iam i su row ego aresztu  

oraz 25 kijam i na początku  i koń cu  tego aresztu , k to  w  listach  
lub in n y ch  o św iad czen iach  pozw ala  sob ie  na u szczy p liw e  
uw agi o w od za ch  narodow o so c ja lis ty czn y ch , kto pod n osi za ­
sługi w o d zó w  m arksistow sk ich ,... w listach  zapew nia  o sw ej 
niew in n ości.

Art. U . Kto w  o b o z ie , przy pracy, w  ustęp ach  lub  
g d z iek o lw iek  polityku je, w y g łasza  m ow y, tw o rzy  k lik i w celu  
podburzania; kto zbiera praw dziw e (!) lub n iep ra w d ziw e  w ia ­
d o m ości o obozie  k on cen tracyjn ym  dla c e ló w  w rogiej propa­
gandy i t. d. — ten  w ed le  rew olu cyjn ego  praw a zostaje, jak o  
buntow nik , p o w ieszo n y .

Art. 12. Kto czy n n ie  atakuje czło n k a  SS., odm aw ia  
sw ej pracy, opu szcza  sw ą robotę lub  p o d czas roboty  p o d b u ­
rza in n ych  lub  w ygłasza  m ow y, ten  zostaje  zastrze lon y  na 
m iejscu  lub  p o w ieszo n y  późn iej.

D ok u m en t n ie zw y k ły , n aw et d la  n aszy ch  faszy sto w sk ich  
czasów . W szak ci w ięźn io w ie  m ają „praw" m niej, n iż  b e z ­
pań sk i p ies. O to co  zn aczy  „totalne" państw o fa szy sto w sk ie !

Buntownicze kolędy. P. Kazim iera Iłłakowi- 
czówna, laureatka zeszłorocznej państw ow ej nagro­
dy  literackiej, zam ieściła w „gw iazdkow ym 11 nrze 
„Kurjera porannego" szereg „Pieśni popularnych o 
m arszałku Piłsudskim 11. Poetka jest niepocieszona 
po stracie m arszałka, a boleść jej graniczy chw ila­
mi z rozpaczą K onrada z W ielkiej Im prowizacji, 
czyli z t. zw. bluźuierstw em . W praw dzie nie na­
zwala jeszcze boga carem , ja k  Konrad m ickiew i­
czowski, ale w każdym  razie obraziła się na niego, 
że w ziął m arszałka do swej chw ały, zam iast „zło­
dziei11, łobuzów 11, „draniów 11 i „drapichrustów 11, któ­
rych m a poddostatkiem , i na Marję, że pozw oliła 
um rzeć D ziadkow i w  maju, w  m iesiącu, pośw ięco­
nym  je j czci. Stąd w jednej z kołend buntuje p a ­
stuchów, aby zbojkotow ali tegoroczny żłobek, „nie 
szli do Betlejem 11, „nie nosili darów  do żłobeczka11, 
„nie prosili o nic Jezusika11, bo m arszałek umarł, 
a bóg go nie wskrzesi, choć mógłby to zrobić, jako 
wszechmogący:

N iem a^ p oco  iść  do Stajenk i,
Bóg n ie  dba o sw e  d z iec i,
M arszałka nam  nie w skrzesi!..
N iem a p o co  iść  do Stajenki.

A w „G orzkiej kolędzie11 tłum aczy  żołnierzy, 
dlaczego w tym roku nie pójdą do Betlejem:

ja k  m a żo łn ierz  D z ie c ię  ch w alić ,
K ied y  W odza m u zabrali...
Jak ma żo łn ierz  sła w ić  Marję,
K iedy  D z ia d ek  um arł w maju,
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T w ój to m iesiąc , Panno m iła,
T yś do tego d op uściła .
Z leś go strzegła, M atko św ięta ,
Żołnierz C i to popam ięta!..

Pogróżka, co się zowie. Skolei zw raca się po­
etka do św. Józefa, aby przynajm niej on postarał 
się o godną dla D ziadka kw aterę, bo w przeciw nym  
razie — ,

jak tam  (w n ieb ie) po śm ierc i stan iem , 
ujm iem y się  zbrojnie za nim, 
a w ted y  po w ie k i w iek ó w , 
b ęd z ie  w  n ieb ie  istne piekło!

Ładna perspektyw a dla zabiegających o niebo!
Nic dziwnego, że „Przegląd katolicki" (nry 51/ 

53 i 1/36) przychodzi do wniosku, że w Katolickiej 
Polsce ani m arzyć o stw orzeniu zespołu katolickiej 
elity pisarskiej. Bo oto taki J. E. Skiwski, były re­
daktor katolickiej „Tęczy" przeszedł „naprzełaj" 
prosto z Poznania na bolszewizm  i reformuje oby­
czaje św iadom em  m acierzyństw em , jego zaś następ­
ca na stolcu redaktorskim  w tejże „T ęczy",/E m il 
Zegadłowicz, w ielbiciel świątków , w yjechał ostat­
nio z takiem i antykłerykalnem i „Zmorami", aż je 
arcybiskup Sapieha m usiał publicznie potępić za 
osm arowanie w nich kleru i arcykatolickiej Austrji, 
a prokurator skonfiskował. N ielepszym  okazał się

i Jalu Kurek, kilkoletni w spółpracow nik organu ar­
cybiskupa Sapiehy, „Głosu narodu", który  nie oszczę­
dzał w yśw ięcanych popsujów w Naprawie i po trak­
tował ich, jak najbardziej złośliwy rodzaj grypy. Do 
tej kolekcji p rzybyw a teraz pobożna Iłłakowiczów- 
na i chce nimniej - niwięcej, jeno niebo zamienić 
w istne piekło...

Ano, bronią się jeszcze tw ierdze Grenady, ale 
„grypa" w niej „szaleje", niczem zaraza i „zm ory" 
po niej biegają /„naprzełaj". Nawet do szkół ta za­
raza się w krada, bo oto ks. poseł Lubelski, choć 
w ychłostanyjw  okresie wyborów przez „W arszaw ­
ski dziennik narodow y" za sym patje sanacyjne, nie 
zapomniał, co jest w inien swem u kapłaństw u, i in­
terpeluje m inistra oświaty, dlaczego w podręczni­
kach sz k o ln y c h o p u sz c z a  się wszystko, co ma ja­
kikolw iek zw iązek z bogiem i z religją, i dlaczego 
w podręcznikach do nauki języka  polskiego na k la­
sę trzecią, gloryfikuje się dwóch najbezw zlędniej- 
szych wrogów religji: D iderota i Woltera...

Oczywiście, jest to przesada, w idziana powięk- 
szonemi ze strachu oczyma. |bo w podręcznikach 
szkolnych jest o bogu i religji aż za wiele, ale tym  
panom  i tego jeszcze zamało. Nie uspokoją się, do­
póki „Rycerz n iepokalanej" nie zostanie wprowa- 
dzony,'do szkół, jako jedyna obow iązująca lektura.

Uw ażają, że w s z y s t k o  m usi być ich.

Z K S I
Andrzej K ucała: „G ra b a rze  re lig ji" , str. 42, cena

30 gr., z p rzesy łk ą  45 gr. D o  n a b y cia  w  adm . „W oln.P ,”, 
K rólew ska 16.

Pod tym  tytułem  ukazała się popularna bro­
szurka napisana przez bezrobotnego górnoślązaka. 
Jest to dziennik autora, który  w  sposób prosty 
i szczery spisuje swoje wrażenia, bardzo dużo 
m iejsca pośw ięcając religji, a raczej życiu kleru. 
Będąc człow iekiem  religijnym, coraz bardziej po­
znając życie księży, dochodzi do wniosku, iż gdyby 
napraw dę istniał bóg, przedew szystkiem  sami księża 
żyliby nie tak  jak  obecnie, a jak  nauczają. W ksią­
żeczce jes t wiele zdrowego rozsądku i czasami na­
leży podziw iać logiczność rozum ow ania w porów ­
naniu do jej słabej form y literackiej, a naw ej b łę­
dów stylistycznych. Bynajm niej jednak  nie traci 
na  tem  jej całość, gdyż jest ty lko  dowodem , iż nie 
m am y tu do czynienia z literaturą  dla ludu pisaną 
przez inteligenta, lecz w łaśnie sam lud przychodzi 
do głosu i w ypow iada szczerze swe poglądy na 
nurtu jące go zagadnienia.

./• Mr.

Dr. Józef Putek — „Pod brzem ien iem  starodaw ­
nego m ilitaryzm u". W ojsk ow e stacje, k o n sy sten cje , 
egzak cje  i rekrutacje od XVI do)XVIII w iek u  na teren ie  
k sięstw a  Zatorskiego. K raków . 1936. N ak ładem  „ S o k o ła ” 
w  C h oczn i, str. 55. C ena 60 gr.

T aka m ała a jakże  sm utna książeczka. A więc 
brzem ię m ilitaryzm u w Polsce było — aż tak strasz­
ne, że zm uszało chłopów do m a s o w e j  ucieczki 
na Śląsk i na Węgry. C ały  ciężar utrzym ania wojsk 
obarczał chłopów i m ieszczan. „Żyć im w tych w a­
runkach było niepodobna". Żołnierze nieraz chło­
pów bili i w ypędzali z domów. W 17 w ieku spo­

A Ż E K
tykam y się z m asowym  oporem  chłopów. Sytuacja 
się popraw iła dopiero znacznie później. Broszura 
oparta jest na oryginalnych przytoczonych często 
dosłownie dokum entach. U schyłku 18 stulecia 
wojsko nie przyjm ow ało od gromad zboża o ile li- 
w erantem  (dostarczającym ) był żyd. C iekaw a, po­
nura książeczka dająca b. dużo do myślenia. /. L.

K azim ierz G órn ik  — „Stachanow cy". B ohaterzy  
b u dow nictw a. W arszaw a. 1936. „Sem afor”, str. 30. C e ­
na 20 gr.

Broszurka opisuje ruch stachanowców. Podaje 
rzeczy naogół mniej lub więcej znane. Jednak dys­
kutując z „Robotnikiem " i „Tygodniem Robotnika" 
w ykazuje różnice jakie zachodzą m iędzy am erykań­
skim tayloryzm em  a m etodą stachanowców. Taylo- 
ryzm  polega na w iększej intensyw ności pracy. Punkt 
ciężkości racjonalizacji wedle stachanow ców  — na 
lepszej kooperacji pracy, aby m aszyny nigdy nie 
odpoczyw ały, aby np. młot hydrauliczny był w nie­
ustannym  ruchu.

./• L.

G ŁO SY CZYTELNIKÓW

W nrze 4 z b. r. „W olnom yśliciela Polskiego" 
zjaw iła się w zm ianka p. t. „Zgon siostry F rydery ­
ka Nietzschego" w ym agająca sprostow ania w czę­
ści, dotyczącej pani Fórster-N ietzsche, jako osoby 
„dum nej ze swego polskiego pochodzenia".

Będąc w W eim arze w 1932 r. m iałam możność 
bezpośredniego zetknięcia się z siostrą wielkiego fi­
lozofa w „Archiw um  Nietzschego".

D ow iedziaw szy się, że w gronie zw iedzają­
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cych znajduje się polka, pani Forster-N ietzsche za­
szczyciła mnie rozmową, w której w sposób cał­
kiem  stanow czy zaprzeczyła polskości swego po­
chodzenia, nazyw ając w zm iankę w literaturze na 
ten tem at—fantazją. Jej aluzje pod adresem  Polski, 
co do uzurpatorstw a cudzych wielkości, odparłam  
powołaniem  się na własne słowa filozofa.

Jak m ożna było sądzić z rozrzuconych na sto­
łach w wielkiej ilości broszur na tem at „H itler und 
Nietzsche", „D er neue U berm ensch", pani Forster- 
Nietzsche hołdowała nowym  prądom , z gorliwością 
wręcz szkodzącą tradycji wielkiego myśliciela.

S taruszka zupełnie nie przypom inała polskiej 
m atrony ani rysam i, ani w yrazem  tw arzy. Rozm o­
wa nasza, choć krótka, uczyniła ją  nagle dla mnie 
daleką zarówno od polskości, jak  i genjalnych wi- 
zyj je j brata.

Nie um niejszając bynajm niej zasług zmarłej 
siostry Nietzschego, jako  tej, k tóra w yjątkow ym  
pietyzm em  otaczała spuściznę brata  filizofa, a z 
„Achiwum " uczyniła istne sank tuarjum —pragnę tą 
w zm ianką zapobiec tworzeniu się dookoła jej oso­
by legendy, niezgodnej z jej psychicznem  nastaw ie­
niem w ostatnich latach życia.

Franciszka Szenkierowa

Poznaj zasady organizacyjne Pracy Sportowej

R. O. W. F. organizuje od 2—8 m arca tygod­
niowy Kurs Organizatorów T urystyk i Robotniczej. 
W program ie w ykłady  i zajęcia praktyczne.

O d 2—8 m arca — tygodniow y Kurs O rganiza­
torów placów ek sportow ych.

Równolegle z w ykładam i, odbędą sią zw iedza­
nia instytucyj. O pła ta  za każdy kurs z u trzym a­
niem i kw aterą  (bez pościeli) 20 zł. Zniżka kole­
jowa 80°,, w obie strony. Zgłoszenia najpóźniej do
24 lutego, kierować 1. Robotniczy O środek W ycho­
wania f izycznego, W arszawa, ul. Czewonego K rzy­
ża 20. Jednocześnie w płacić zaliczkę 5 zł. na kon ­
to P.K.Ó. Nr. 28.972 dla Edw arda Hryniew icza.

O D CZYTY W POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

W dniu 22 lutego r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. J. W i e l e ż y ń s k a  p. t.
„K O N O PN ICK A  JAKO MYŚLICIELKA".

Członkow ie „Teatru E ksperym entalnego" od­
czytają fragm enty dram atu  Konopnickiej p. t. „Hi- 
patja".

W dniu 29 lutego r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. red. M i e c z y s ł a w  N i e ­
d z i a ł k o w s k i  p. t. „SĄD LUDOW Y w PO L ­
SCE".

W tych dniach ukaże się książka prof. Henryka  
Ułaszyna p. t . :

M ETODY RZYM SKO-KATOLICKIE

T r e ś ć :  N iefortunny członek prym asow skiej
R ady Społecznej.—Kryptonim ow y bohater bogoboj­
nej rodziny.—Bogoojczyźniany zaduch.

Rzecz została pośw ięcona episkopatow i pol­
skiemu. C e n a  zł. 2, — -j- p rzesyłka zł. 0,50.

Nasi prenum eratorzy mogą otrzym ać w adm i­
nistracji „W olnom yśliciela" (W arszawa, ul. Królew­
ska 16) po cenie zł. 1.80 -f- przesyłka zł. 0,50.

Pokwitowanie z odbioru kwot wpłaconych 
na nasz Fundusz Prasowy

Ob.: W. Rom anow zł. 20—; J. Zaw ierucha — 
2— ; K. Fulara—3.10; J. F riedberg— 15—; Elce—5—; 
Sz. Landau — 5.—; M. S tolarczyk — 2.—; I. Bukow ­
sk i— 10.—; A. G rossfeldow a—5.—; R. M acher—2.—: 
St. Hartm an — 10.—; Fr.D ziedzio—4.—; A. Furm an 
—5.—; B. Juszczuk—2.50; A. Lew icki—2.50.

(d. c. n.)

Od Administracji
Tow . „R u ch“, p osiad ające w y łą czn e  praw o kolportażu p ism  w k joskacli k o le jo w y ch  i w in n ych  punktach sp rzedaży , 

odm ów iło przyjęc ia  do kolportażu  naszego p ism a d la  m ło d z ieży  p. t. „Przyszłość to my".
N asi p rzy ja c ie le  w inn i w o b ec  tego uw ażuć so b ie  za sw ój punkt honoru tem  in ten sy w n iejszeg o  ro zp ow szech n ian ia  rów ­

nież tego pism a. Bez tej p om o cy  p ism o to n ie  dotrze do m ło d z ieży  w o ln o m y ślic ie łsk ie j.
N a jlep szy m  i n iedrogim  upom inkiem  dla m ło d z ieży  b ęd zie  zapren um erow an ie d la niej „Przyszłości to my".
K ażd y czy te ln ik  n aszy ch  pism  p osiad a  n iew ą tp liw ie  krąg znajom ej m ło d z ieży  i d z iec i, pod k tó ry ch  adresem  n a leża ło b y  

b ezp ośred n io  w y sy ła ć  p ism o. — O te ad resy  rów nież p rosim y  — ce lem  w y sła n ia  egzem p larzy  o k azow ych .

PRENU M ER ATA W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO L SK IE G O : 
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich “) 

ro czn ie  zł. 16.00 m ies ię cz n ie  zł. 1.40
pó łroczn ie  „ 8.00 num er p o jed y n czy  „ — .50
kw arta ln ie  ,. 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

PR E N U M E R A T A  „BŁYSKÓW " (bez „W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .“):
Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ p ó łrocz . „ 9.00
„ 5 ., p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem p larzy  zagranicą zł. 28.— roczn ie  
num er p o je d y n cz y  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
roczn ie  zł. 2.— , p ó łro czn ie  zł. 1.—, num e r p o jed y n czy  20 gr.

Rękopisów  nadesłanych redakcja  nie zwraca.
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